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Londyn, 7. 10. (PAT). Agencja Reutera donosi, że w dniu dzisiejszym rozpocznie 
ąię generalny atak wojsk powstańczych na Madryt, kierowany przez gen. Yalera, zdo­
bywcą Toleda. Uderzenie nastąpi w trzech kierunkach na NavaIcarnero, Aranjuez i 
Illescas. Ogólnie przypuszczają, że Aranjuez i Illescas 9iawią tylko nieznaczny opór. 
Do Madrytu wysiano ultimatum, grożące atakiem powietrznym i surowymi represjami 
w razie jeśli miasto odmówi poddania się. Lotnicy powstańczy zrzucili na Madryt 
tysiące ulotek, donoszących o wysłaniu ulti matum. Samoloty powstańcze zbombardowa 
ly również drogi kolejowe, mosty, koszary i wszystkie fortyfikacje, znajdujące się 
w pobliżu Madrytu. W stolicy panuje panika.

Ewakuacja Madrytu rozpoczęta
RANNI Z WOJSK CZERWONYCH BĘDĄ PRZEWIEZIENI DO SOWIETÓW!?

ValIadolid, 7. 10. (PAT). Komunikat 
powstańczy z dn. 7 b. m. z godz. 23-ej do­
nosi: 30 samolotów powstańczych bombar­
dowało linię kolejową, lotnisko i koszary w 
Madrycie. Przv tej okazji zrzucono u lotki do 
hWpńośtw. Ewakuacja Madrytu rozpoczęła 
się. Osobom niezdolnym do walki wydawa­
ne są przepustki na wyjazd z Madrytu.

Madryt, 7. 10, (PAT). Ambasador ZSRR. 
w imieniu organizacyj robotniczych sowiec­
kich zaproponował premierowi hiszpańskie­
mu przewóz do ZS5R rannych z armii repu­
blikańskiej z pokryciem wszelkich kosztów.

Przygnębienie w Madrycie
Rabat. 7. 10. (PAT). Komunikat nada­

ną o godz. 13.30 przez radiostację w Sewilli 
donosi, ze na froncie Toledo panuje względ

ny spokój. W Madrycie wywołała wielkie 
przygnębienie wiadomość o stracie 2.500 
rządowych żołnierzy podczas zdobycia To.
leda, powodując równocześnie zmniejszenie 
się napływu ochotników do m ilt n. Bombar­
dowanie Madrytu przez lotników powstań­
czych wyrządziło w mieście poważne szko­
dy. Trwało ono 2 godziny, podczas których 
nie pojawił się żaden samolot rządowy. 
Rząd madrycki, twierdząc, że jest panicm 
sytuacji, s ta ia  się za wszelką cenę przeszko 
dzić przedostaniu się do stolicy wiadomości 
o faktycznym stanie ruchu powstańczego.

FORTYFIKACJA STOLICY.
Madryt, 7. 10. (PAT). Otwarto kredyt w 

sumie 5 milionów pesetów na fortyfikację 
Madrytu.

Organizacja rządu narodowego
BurgOs. 7 października. (PAT). Havas do 

nosi, że opublikowano orędzie o organizacji 
nowego rządu po w stańczego

.Jest nim reżim totalny z wyposażonym 
w pełnię władzy szefem rządu na czele. Po 
za Am rząd składa sie z fachowców.

Nowy rząd, który zastąpił dawną ,,Jun- 
tę' w Burgos zorganizowany jest. jak na^ 
stepuje: Na czele stoi generał Franco, jako 
głowa państwa Zależy od niego bezpośred 
ńia 6 urzędów: 1) sekretariat generalny glo- 
wy państwa, niek tó rego  czele znajduje się 
brat generała Mikołaj Franco; 2) sekretariat 
spraw wojskowych z generałem Gil Yuste 
na czele; 3) sekretariat spraw zagranicznych 
pod kierownictwem Francisco Senat; 4) 
„Junta fachowa** pod kierewnitwem Fidel 
d Awila; 5) gubernator generalny w osobie 
gen prała Francisco Fermoso.

Wreszcie utworzono sekretariat do spraw 
prasy i propagandy, podległy sekretariato­
wi głowy państwa i sekretariatow i spraw 
zagranicznych.

„Junta fachowa** składa się z 7-mim ko- 
tnisyj: Finansów, sprawiedliwości, przemy­
słu i haudlu, rolnictwa, pracy, oświaty i ro­
bót publicznych oraz poczt i telegrafów. 
Wspomniana- „Junta** będzie w pewnym sen 
sie w \ konyw ała prace ustawodawczą, przy 
czym będzie mogła przedsiębrać samodziel­
ne decyzje w sprawach drugorzędnej wagi.

Gubernator generalny wraz z guberna­
torami odnośnych, prowincyj bodzie zajmo­
wał się spiawami administracyjnymi, pyzy 
czym będzio utrzymywał kontakt z repnczCTi 
tacjami ludności poszczególnych prowincyj. 
Reprezentacje prowincjonalne mają przy­
brać w przyszłości charakter zawodowy na 
wzór ustrojów korporacyjnych. Na razie po­
chodzą one z wyborów.

Powyższa organizacja stanowi r>*dzaj 
schematu przyszłego ustroju Hiszpanii i bę­
dzie mogła w przyszłości ulegać zmianom, 
co zresztą orędzie zapowiada.

16 TYSIĘCY ŻOŁNIERZY 
PRZEWIEZIONO Z MAROKKA. 

Burgos, 7. 10. (PAT). W ostatnich dniach 
przewieziono z Marokka na Półwysep Pire- 
nejski 16 tys. żołnierzy.

Himmler wystąpił z ’ ' '  1 ' ‘ ”  "
Berlin, 7. 10. (FAT). Niemałą sensację wy 

wołała w Berlinie wiadomość że szef nie­
mieckiej policji państwowej i naczelny do­
wódca S. S. Himmler zgłosił katolickim wła­
dzom kościelnym olicialnc wystąpienie z Ko­
ścioła rzymsko-katolickiego. Jak słychać, nie 
zgłosił Himmler równocześnie przystąpienia 
do innego wyznania.

 O '0 'O —

Fala represyj przeciw socjalistom w Gdańsku
Gdańsk, 7. 10. (PAT.) Gdańska policja po­

lityczna przeprowadza w dalszym ciągu aresz 
towania wśrńd socjaFstdw gdańskich. U' dniu 
6 bra. aresztowano posłankę do Vokstngu p. 
Gertrudę Mueller, b. posłankę Ptaetchner, po­
sła Godan, prezesa socjalistycznego związku 
młodzieży robotniczej oraz robotniczego związ­
ku sportowego p. Thomata, przy czym ton 
ostatni po przesłuchaniu został zwolnic.ny.

Jednocześnie policja przeprowadziła rew i­
zję w mieszkaniu przywódcy stronnictwa so­
cjalistycznego w Gdańsku pnGa Bi ila or t z po­
słów socjalistycznych redaktorów „Danziger 
Voikstimme“ Brosta, Webera } Thnmata oraz 
Woritza 1 Toepłera, szukając hrom, której jed­
nak nie znaleziono. Władze gJaóskie poszuku­
ją ponadto postów Brilla i Webera, których 
podczas rewizji w mieszkaniach nie zastano.

Wczoraj przed południem odbyć się miało 
w Gdańsku zebranie delegatów socjalistycz­
nych. Zebranie zostało jednak odwołane przez 
organizatorów. Pohcja nie wiedząc nic o od­
wołaniu zebrania, przybyła na miejsce z zamia­
rem przeprowadzenia szeregu aresztowań, któ­
re nie doszły jednak do skutku, ponieważ ża­
den z uczestników zapowiedzianego zebrania 
nie zjawił się.

Zatarg między Greiserem 
a FSrsterem?

Warszawa, 7. 10. (Telef.) Agencja Press

donosi z Gdańska: W kolach politycznych sły­
chać, że między gauleiterem partii hitlerow­
skiej Ffirsterem a prezydentem senatu Greise- 
rcm przyszło do nieporozumień. Nieporozumie­
nia te, mające podobno głębsze podłoże, uwy­
datniły się na tle dalszej taktyki w stosunku 
do lig i Narodów. FOrster prze do radykalnych 
posunięć, prezydent Greiscr wypowiada się na­
tomiast za większą ostrożnością, nie tylko wo­
bec Ligi Narodów ale i wobec Polski. Niepo­
rozumienia przybrały tak ostry charakter, że 
mówi się o bliskim ustąpieniu Greiscra ze sta­
nowiska prezydenta senatu. Kandydatem For­
stera na prezydenta jest przewodniczący gdań­
skiego Volkstagu z ramienia partii hitlerow* 
skiej poseł Beil.

Aresztowanie Polaka
Mor. Ostraiwa, 7. 10. (PAT). Żandarmeria 

czeska aresztowała w Końskiej na Śląsku Cie 
szyńskim obywatela polskiego Jerzego Smo­
lika na podstawie ustawy o ochronie repu­
bliki. Aresztowany przebywa obecnie w wię. 
ziendu w Morawskiej Ostrawńe. Władze sądo­
we odmawiają ujawnienia za jaki ozyn Sme- 
lik został aresztowany, zasłaniając się tym, 
że śledztwo nie jest j'eszieze ukończone.

 (o-o) ------

Honiecznośt emigracji mas żydowskich
■ ncM ow ił v  O citiłle  m li. K «nanH dd

Genewa, 7. X. (PAT.) Rozwinięcie sta 
notwiaka rządu polskiego w sprawie koniecz­
ności emigracji żydowskiej z Polski, o czym 
mówił już w poniedziałek wiceministei Roso 
na komisji gospodarczej Ligi, stanowi wtorko­
we przemówienie stałego delegata P oIsk i przy 
Lidize Narodów mini Komornickiego na ko 
misji 6-tej, obradującej nad sp raw ą  manda­
tów. Min. Komamicki oświadczył m. innymi:

To niezmienne stanowisko mego T,ządu 
określone jest dwoma czynnikami, posiadają­
cymi życiowe i istotne znaczenie dla mego 
kraju. Pierwszym z nich jest przeludnienie 
Polski i wywołana konieczność emigracji dla 
mas żydowskich, które ze względu na swą 
strukturę ekonomiczną z trudem mogą dosto­
sować się do społecznej ewolucji, odbjlwającej 
się w Polsce współczesnej. Zagadnienie to 
nie istnieje w analogicznej postaci w Europie 
centralnej lub zachodniej, a opinia Zachodu 
wie o tym zagadnieniu bardzo mało, albo 
twcale.

Po tym, cc powiedziałem, mówił min. Ko- 
mamicki, koledzy moi łatwo będą mogli po­
jąć, ie  i zad Polski śledzi z napirtą uwagą 
bolesne wypadki, rozgrywające się w Pale­
stynie i żylwi nadzieję, iż, wypadki te nie bę­
dą miały żadnego wpływu na rozwój Pale­
styny i nie pomniejszą one w niczym roli, 
jaką kraj ten winien odgrywać dla narodu 
żydowskiego. W związku z tym mówca zauwa­
ża, iż ząó polski stwierdził % zadowoleniem, |

iż rząd brytyjski w następstwie ostatnidb za­
burzeń nie zahamował emigracji do Palesty­
ny. Rząd polski je9t głęboko przeświadczony, 
żc decyzja ta zostanie utrzymana.

Uważając wprawdzie Palestynę za natu­
ralny teren emigracyjny dla żydów, sądzimy 
jednak, iż jesi rzeczą niezbędną zauważyć, iż 
Liga Narodów powinna coraz więcej zwracać 
uwagi na rosnącą Iwniąż konieczność znale­
zienia innych terenów emigracyjnych dla 
olbrzymiego rezerwuaru ludności żydowskiej, 
mieszkającej w Europie środkowej i wschod­
niej. Konieczność ta, która już jest przedmio­
tem poważnych dyskusyj w pewnych kolach 
żyrlów w Polsce, wywołując przychylny i sym­
patyczny oddźwięk w eolskich sferach rządo­
wych, nie poły inna być bagatelizow ana 
i ignorowana przez Ligę Narodów, powołaną 
przecież do rozstrzygania zagadnień tego ro­
dzaju, które są typowymi zagadnieniami o 
charakterze międzynarodowym.

Jeżeli delegacja polska pozwoliła sobie 
zwTÓcić uwagę Zcrromadtzenia Ligi Narodów 
na tę sprawę zarówno wT debatach --gicj ko­
misji, jak i tutaj — na terenie komis ji 6 te I, 
to uczyniła to dlatego, że aspekty demogra­
ficzne i gospodarcze zagadnienia emigracyj­
nego są dla naszego krain kor,'"- 
życiową.

Zdaję sobie całkowicie sprawę — oświad­
czył w zakończeniu min. Komamicki — że 
Liga Narodów może działać etapami i dia

tego zastrzegam sobie możność złożeniu Lidze 
Narodów we właściwej chwili propozycji 
bardziej konkretnych i rozleglyeh.

Dalsza dyskusja 
na komisji mandatowe]

Genewa, 7. 10. (PAT). Po mowie dele­
gata polskiego przemówił przedstawiciel Ira­
nu p. Sepakoodi, ktzry wyraził nadzieję, że 
traktat z Syrią zabezpiecza prawa cudzoziom ■ 
ców zamieszkujących ten kraj. Delegat Turcji 
min. Aras wyraził nadzieję, że w Palestynie 
zostanie niebawem przywrócony porządek 
oraz, że bezstronne stosowanie postanowień 
wynikających z deklaracji Balfoura zapewni 
poszanowanie praw wszystkich czynników za 
interesowanych. Delegat Czechosłowacji Osu- 
ski wyraził imieniem państw Maiej Ententy 
żal z powodu zaburzeń palestyńskich oraz 
podniósł doniosłą rolę Palestyny jako terenu 
emigracyjnego dla żydów, zamieszkujących 
obecnie pewne kraje.

W dalszej debacie przemawiali: delegat
Holandii, Irlandii, Afryki Południowej, dele­
gat Francji oraz przedstawiciel W. Brytanii 
lord Cranborne, który wypowiedział się prze 
ciw zwołaniu nadzwyczajnej sesji komisji 
mandatowej. Ponadto lord Granborne podzie 
kowal dolega toin za słow a, w' których dali om 
wyraz zrozumieniu ciężkiej sytuacji W. Bry­
tanii w Palestynie.
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Przed pogrzebem premiero Wolier
Monachium, 7. 10. CpiAT'. W środę w go

dżinach przedpołudniowych b y ł y  wyslawip- 
«« zwłoki prem iera Goomboesa- w h. .oesar- 
'rtdPj T ązydeno ii .  O godz. 10 l«-j odbyły się 
w  kościele ceremonia, po których, nastąpiły 
fcałobne uroczystości dla armii niomiockii-i. 
n  godz* 21 -oj zostały z w ło k i  u r o c z y ś c ie  jJz.C 
wieziono na dworzpc g łó w n y ,  skad o godz. 
52.23 Odjechały normalnym pociągiem przez 
Wiedeń d o  Budarcsztu.

Budapeszt, 7. 10. (PAT). Śmierć rnemic- 
Mi Goembocsn przypadła na dzień, w któ-
m p  Węgrw obchodzą żałobo (jo 1.0 fKzywód 
Ca<th węgierskich walk wolnościowych, stra 
conych 6 października 1.8 P.) r. Na wszyst­
kich budynkach miasta wywieszono są flagi 
żałobne, przedstawienia w tlcatracdi i Iki- 
nach zostały na znak żatóUy zawieszone. 
Dzienniki wieczorne ukazały sic w żałob­
nych obwódkach, przy no zac. obszerne opi­
sy choroby oraz życiorys zmarłego premie, 
ra.

Przed śmiercią zmarły premier pogodził 
się ze swym nieprzyjacielem

Budapeszt, 7. ]n. tp AT). Obecnie po zgo 
nie premiera Goemboesa wyszło na jaw, że 
przed wyjazdem do sanatorium do Niemiec 
zaprosił on do siebie dawnego najbliższego 
•w tgo przyjaciela, a ostatnio zdecydowane­
go wroga politycznego, przywódcę partii 
drobnych rolników Eckhardta, z którym się 
pogodził, ustalając wspólnie z nim szczegó-j 
ły  akcji, poprzedzającej reformę ordynacji 
wyborczej.

Specjalna delegacja polska 
na pogrzeb

Warszawa, 7. 10. (Telcf.ł Na, pogrzeb pre­
miera Węgier GOmlmsa wyjechać ma do Bu­
dapesztu specjalna delegacja Polski, w której 
wezmą również udział przedstawiciele wojska,

gdyż zmarły minister był do ostatniej prawie 
■ kwili ministrem spraw wojskowych. Poza tym 
IIzad reprezentować będzie na. uroczystościach 
żałobnych poseł R. T. w Budapeszcie.

Kondolencje p. Prezydenta R. P
Warszawa. 7 października, (PAT.' W zwir.z 

ku ze zgonem premiera Węgier p. Prezydent 
R. P. wysiał do regenta HorthyTgo następu­
jącą, depeszę:

„J h. admirał Hortliy, regent Węgier. *— 
Budapoezt.

Głęboko wzruszony wiadomością o zgonie 
premiera Gótnb&sa przez co Węgry utraciły 
jednego z najznakomitszych swych obywateli, 
a Polska — wypróbowanego pr-yjueicla, pro­

szę przyjąć wyrazy mego najszczerszego wgpół 
czucia wraz % zapewnieniem o żywym udzia­
le narodu polskiego w żrłobie naroau węgier­
skiego. (—) Ignacy Mościcki'4,

Oprócz tego zostały wysiane na- ręce min. 
DaranyTego sprawującego funkcje prezesa ra­
dy min. depesze od premiera Składkowskiego, 
min. Becka, min. Kasprzyckiego, min, Świę- 
tosUwskiebo, min. Kościałkowskiego i p. pre­
zydenta m. Warszawy. Towarzystwo polsko- 
węgierskie w Warszawie wysiało kondoleneie 
oraz deleguje swego przedstawiciela na po­
grzeb,

Marszalek Senatu A. Prystor oraz marsza­
łek Sejmu S. Car wysłali, depeszo kondolencyj­
ne do przewodniczących węgierskich izb par­
lamentarnych.

legion Młodych i 0. M. P. a pułk. Sławek
Warszawa, 7. 10. (Telcf.l Omawiając odby­

te Ostatnio w Warszawie 2 zjazdy młodzieży 
obozu prorządowego, mianowicie Legionu Mło­
dych i Obozu Młodzieży Pracującej „GonJSc 
Warszawski*’ zwraca uwagę na antysemickie 
zbarwienie powziętych uchwał i na to, że w 
czasie obrad zjazdu wielu mówców ostro kry­
tykowało bezideowość sanacji, co zdaniem ich 
wpędziło Polsko na bezdroża. Uchwały te — 
pis2o „Goniec Warszawski4’ — jak również wy 
głoszone przemówienia oznaczają bunt mło­
dzieży sanacyjnej przeciwko Czynnikom decy­
dującym w sanacji.

Krążą pogłoski, że za kulisami obu tych 
zjazdów i powziętych uchwał kryje się płk. 
Sławek. Faktem jest, że osoby wybrane do za­
rządu, zarówno Legiami Młodych jak i O. M. 
P. należą do rzędu najbliższych współpracow­
ników dawnego dafftutora RBWR .Tako ta­
kich z Legionu Młodych należy wymienić ko­
mendanta głównego p. Booiańskiego, a z 0. 
M. P. płk. Jur-GOrzechowskiego, p. Malmnw-

Kino „PR O M IEŃ " T .  S .  L .  Podw ale 6 .  Telefon 124-26

Film, którego ukazanie się było rewelacją, — Filnij który każdy bez wyjątku 
musi n i l  f  V  E  ■ I  dramat słynnej wytwórni Warber 8ross

obejrzeć mr J  I  E  w głównej roli genialny artysta PAUL
MUNI. — Skorzystajcie z ostatniej sposobności obejrzenia filmu, którego się 
nigdy nie zapomina. — Przedstawienia o g. 5, 7 i 9*15, w niedz. od g. 3 pop.

Codziennie o godzinie 3 po południu, w niedzielę tylko o godz. 10 i 42 przed 
południem przedstawienia po cenach porankowych z filmit „NASZE SŁO­

NECZKO1' z Shirley Tempie w głównej roli.

skiego, p. Fułońskiego, posłów Hoppo i Biel­
skiego. Osoliv poinformowane twierdzą, żo tym 
nagłym zwrotem ku nacjonalizmowi i antyse­
mityzmowi płk. Sławek chce odzyskać utraco­
ne wpływy.

ANTON) POTNE,
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tal. Nr. 121-74. Rok zał. 1G79.

Znoszenie nabożeństw w języku polskim
na Śląsku Opolskim

Warszawa, 7. 10. (Tclef.j Agencja Press 
donosi z Katowic: Na Śląsku Opokkiin nie u- 
staje akcja niemiecka za zniesieniem nabożeństw 
w języku polskim, W parafii Maciejów pod Za­
brzem i w Miechowioaćh nabożeństwa polskie 
zostały zniesione od 1 października, M’mo pro­
testów tffganizacyj polskich w Niemczech 
akcja za zniesieniem nabożeństw polskich pro­
wadzona jest w wiciu innych parafiach’ Ślą 
ska. Parafianie zmuszani są przez hitlerowców 
presją i groźbą, szykan do podpisywania pe« 
tyc-yj o zniesienie nabożeństw polskich.

Warszawa, 7. 10. (Tek). Związki i orga­
nizacje urzędnicze zapowiedziały podjęcie 
akcji o reformę ustawy uposażeniowej z r.
1933, uważają ją bowiem za szkodliwą pod 
względem spolccznj-m i ujemną pod wzglę­
dem gospodarczym. Do akcji urzędników 
przyłączyli się pracownicy Polskich Kolei 
Państwowych, których pobory uregulowane 
zostały również w r. 1933 ku niezadowole­
niu ogółu koLjarzy. Przedstawiają onł cy­
fry, ilustrujące położenie materialne ptacow  
ników kolejowych. Z cyfr tych wynika, żo

na 141..206 pracowników etatowych prze 
szlo 139.000 osób pobiera uposażenie poni­
żej 300 zł. miesięcznie. Pracowników o po­
borach do 150 zł. miesięcznie posiadają ko­
leje państwowo 87.000, co stanowi 02% ogć 
łu etatów kolejarzy. Tylko 1.25% zatrudmO 
nych mi kolejach etatowych pracowników; 
pobiera ponad 300 zł. miesięcznie. Sytuację 
pogarsza wstrzymanie awansów, względnie 
przeprowadzenie ich w bardzo skroinmvebi 
nozmiaraćh.

—ooo—

Ile materiałów wybuchowych
skradziono w Pyncw cach

Przedstawiciel Polski
o zagadnieniu uchodźców

Genewa, 7. 10. (PAT), Na posiedzeniu ko­
misji e-toj Zgromadzenia podczas dyskusji 
nad sprawą uchodźców zabrał dziś m. in. głos 
delegat Polski radca Fryling, który oświad- 
«yt, że delegacja polska prwyjeła z najwyż­
szym zainteresowaniem do wiadomości rapor­
ty prezydenta Komitetu Nansen owakiego oraz 
wysokiego kmisarza dla uchodźców z Nie­
miec. Sprawa uchodźców szczególnie intere­
suje Polskę, na której terytorium znajdują się 
dziesiątki tysięcy uchodźców i której sytuacja 
geograficzna zmusza ją do śledzenia sprawy 
ze specjalną uwasrą, P. Fryling wyminął na­
stępujące postulaty: 1) uchodźcy mie powinni 
być kierowani do krajów, gdzie panuje bez­
robocie, 2) niektóre kategorie uchodźców nic 
powinny być iwysyłane do krajów, gdzie istnie 
Ją już skupienia ludności tej samej narodowo 
*w, albowiem zgęszczenic tej samej ludności 
na pewnych terenach naruszyłoby równowa­
gę demograficzną i społeczną( istniejącą w

danym kraju, 3) międzynarodowe organa dla 
uchodźców winny współpracować z wnzystki- 
mi organizacjami uchodźczymi w stosunku 
proporcjonalnym do ludności, jaką organiza­
cje te reprezentują.

Obiad u min. Komarnickiegc
Genewa, 7. 10. (PAT.) Delegat TL P. przy 

Lidzo NaTodów i pani Koinarnieka wydali we 
wtorek -wieczorem obiad, na którym obecni 
byli: p Morrison podsekretarz stanu w angiel­
skim ministerstwie skarbu, pp. Strang i Ste- 
venson z Foreign Office, bp. Schou, dyrektor 
sekcji mniejszościowej sekretariatu Ligi Naro­
dów z małżonką, p. Podesta Colta, radca praw 
ny sekretariatu Ligi Narodów z małżonką de­
legat Kolumbii przy Lidze Narodów minister 
Costa du Bels, podsekretarz stanu w minister­
stwie przemysłu i handlu Ada.m Rose, dyr. 
Gwiazdowski, naczelnik Kulski, radca Fryling 
i kilku innych członków delegacji polskiej.

Zakaz manifestacyj i zebrań 
w okręgu Paryża

Paryż, 7. 10. (PAT.) Zajścia, jakłe miały 
miejsce w ostatnią niedzielę między komunista­
mi a członkami dawnego „Croix de Feu’*, któ­
re tylko na skutek mobilizacji wielkiej ilości 
służby bezpieczeństwa nic przerodziły się w 
poważne rozruchy, znalazły swe echo w roz­
porządzeniu ministra spraw wewnętrznych, o- 
głoezonym we wtorek w południe. Rozporzą­
dzenia to powzięte po naradzie, jaka miała 
m ielce w poniedziałek w prezydium rady mi 
nietrów z udziałem premiera Bluma, ministra 
iprsw wewnętrznych Salengro, ministra spra­
wiedliwości Rucart, prefekta policji Langeron 
oraz szeregu wyższych urzędników służby bez­
pieczeństwa i sądownictwa, zakazuje w Pary- 
£u ł w okręgach paryskich wszelkich raanife- 
stacyj i zebrań publicznych, mogących wywo- 

porządku publicznego.

Labour Party przeciw 
koncepcji Frontu Ludowego

Londyn, 7. 10. (TAT.) Na konferencji La­
bour Party w Edynburgu wniosek o utworzenie 
frontu wspólnego z komunistami dla walki z 
faszyzmem odrzucono większością l  miliona 
136 tysięcy głosów.

Kraków, 7. 19. W związku z niepokoją­
cymi pogłoskami o kradzieży materiałów 
wybuchowych, której dokonano w nocy z 
dnia 29 na 30 u nześnia b. r. z magazynu wa 
pjomiików i kamieniołomów w Pychowicacb 
pod Krakowem, Urząd Wojowódzki K rako­
wski podaje do wiadomości, żc jak  w ykaza­
ły dochodzenia, pierwotne pogłoski o kra- 
dzioży dużej ilości materiałów wybucho­
wych okazały gię nieprawdziwe. . Ustalono 
bowiem, że skradziono jedynie 8 kg. amO 
nłtu, 27 kg. saletry, 5 kg. lontu ł 70 sztuk 
Spłonek, ogólne! wartości około 70 zl. —  
Z polecenia Urzędu Wojewódzkiego zostały

zarządzone komisyjne dochodzenia na miej­
scu przy współudziale delegata Okręgowego 
Urzędu Górniczego w Krakowie dla zbada­
nia, czy magazyn przeznaczony do przecho­
wywania m ateriałów wybuchowych w wa­
piennikach w Pychowieach był odpowiednio 
zabozpicczony zgodni* z obowiązującymi 
w tej mierze przepisami, Dochodzenia, ce­
lem w ykrycia sprawców kradzieży prowa­
dzono są przez organa Policji Państwowej, 
wynik ich jednak ze względu na toczące się 
śledztwo nie może być podany do p u b licz ­
nej wiadomości.

 oo---------

9 tomów akt procesu 
Gneszolskiego

Warszawa, 7. 10. (Telef.). DzAś w godzi­
nach rannych przewieziono pod silną eskorłą 
z więzienia w Piotrkowie Trybunallkim do 
Warszalwy Pawła (łrzeszolskiego, bohatera 
głośnego procesu trucicielskiego. Grzeszolski 
osadzony zobtał w wiezieniu mokotowskim w 
oddzielnej celi. Aczkolwiek rozprawa apela­
cyjna rozpocame się dopiero w dniu 23 bm. 
warszawski sąd apelacyjny uwzględni! poda­
nie obrony o wcześniejsze prz.ewiezienie do 
stolicy Grzeazolskiego, a to w celu umożliwię 
nia mu osobistego wglądu do akt sprawy, Pa­
weł Grzesaolski zgłosił bowiem prośbę, aby 
zezwolono mu na wrzejrzenie protókuiu pro­
cesu p-zed sądem okręgry^ym. Protohul ten 
jest bi rdzu obszerny i obejmuje 505 rtron pi 
sma massynowego, wszystkie zaś akta spra­
wy urosły juŁ do 9 tomów. W przyszłym ty­
godniu Graesaolski będzie kilkakrotnie spro­
wadzany do -sądu apelacyjnego, gdzie pod do 
zorem eskorty policyjnej będzie przeglądał 
akta.

Dwa wyroki śmierci w Rzaszowie
Rzeszów, 7. 10. (PAT.) Sąd Przysięgłych w 

czasie ostatniej kadencji wydał dwa wyroki 
śmierci, W pierwszym wypadku skaz.anj zo-

Porozumienie reksistów z nacjonalistami flamandzkimi
Bruksela, 7. 10. (PAT.) Ostatnie przesunię­

cia n i terenie życia politycznego wskazują na 
to, że nacjonaliści flamandzcy są skłonni do 
porozumienia ? reksistami, celem stworzenia 
wspólnego frontu opozycyjnego w parlamencie. 

jReksiści w swoim programie ustosunkowują się 
życzliwie do separatystów flamandzkich, co 
może ułatwić to porozumienie. Poza parlamen­

tem reksiści szukają poparcia organizacji b. 
kombatantów, U. F. A. C. Nie wydaje się jed­
nak, ąoy rozmowy reksistów z przedstawicie­
lami b. kombatantów mogły dopiowadzie do 
porozumienia, gdyż U. F. A, C. nie jest zdecy­
dowany do zaangażowania się na terenie po­
litycznym.

stal St. Tyszka za mord rabunkowy, dokona­
ny w 'Wielką Bbbotę r. b. na 18-letniej służą- 
pej .T. Walnej. W drugim wypadku skazany zo­
stał na śiąlerć niejaki St. Królikowski za po­
dwójno morderstwo, dokonano dn. 1 m aja-rb. 
Obrońcy wnieśli kasaicję, którą jednak Sąd 
Najwyższy odrzucił. Skazańcy wmeśli prośby 
o łaskę do Pana Prezydenta R. P.

 noooo-------
Prof. M. Zdziechowski laureaten* 

wileńskiej nagrody literackiej
Wilno, 7. 10. (PAT), W dn. 6 b. m. ju r j’, 

powołane przez Związek Literatów  W ileń­
skich przyznało jednogłośnie doroczną wileń 
ską nagrodę literacką im. FEoiJjfctów. prof. 
Marianowi Zdziechowskiemu, h. ak toro­
wi U. S. B. za całokształt działalności lite­
rackiej i w uznaniu szlachetnej pracy całe- 
go życia.
PAUL VALERY PRZYBĘDZIE DO POLSKI.

Warszawa, 7. 10. (Tek). W ciągu jesienJ 
oczekiwany jest w Warszawie znany p isań  
fraincuski, członek Akademii Faul Yalory, 
Gość francuski wygłosić ma 2 odczyty publica 
ne. Jest on prezesem Stowarzyszenia dla k:ul 
tury i cywilizacji krajów Morza Śródziemna 
go.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arzawa, 7. 10. (Teł.). Dewizy: Belgi* 

89.50; Amsterdam 282.40; Kopenhaga 
116.20; Londyn 26.C1; N. Jo rk  czeki 5SI 1/8 
Kabel 531 3/8; Oslo 130.65; Paryż 24.83; 
Stokholm 134.20; Zurych 122.15.

Akcje: Bank PolsKi 108.00; Węgiel 10.25 
Lilpop 14.40; Norblin 62.00; Ostrowiec 
31.50; Starachowice 36.75. Tendencja moc­
na.

Papiery: 3 Poż. Inwest. l-s z i emisja 
63.50, serje 77.50; 5 konwerayjoĄ 52 00;
4 premj. dolarowa 47.50; % j» ul ina 
49,50—60.00 ost drobs^.
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Inicjatywa Polski w Genewie
A jednak nie nalefy nigdy tracić wiary 

w zdolność człowieka do nawrócenia się 
pod wpływem rozsądnych argumentów, — 
mówi sobie z pewnością czytelnik dzienni­
ków, gdy się wgłębia w czytanie sprawo 
zdań z mów p. wicemin. Rosego i p. min. 
Komamickiego w Genewie.

Zapewniali nas żydzi i nie żydzi, ie  obóz 
„sanacji'* jest pogrążony w filosemityźmie, 
a tymczasem p. wicemin. Rose 1 p. min. Ko- 
marnicki postawili w Genewie zagadnienie 
żydowskie Polski w sposób, który może co 
do formy budzić nasze zastrzeżenia, lecz nie 
co do swej istoty.

Zgłaszając bowiem pretensje Polski do 
terenów dla imigracji i do udziału w udo 
stępnianiu narodom zamorskich surowców, 
oświadczyli dwaj przedstawiciele Polski, że 
terenów tych Polska potrzebuje przede 
wszystkim dla odprowadzenia nadmiernej 
ilości żydów ze swego terytorium. Oświad­
czenie to złożyli delegaci Polski w formie 
może zbyt łagodnej i powściągliwej; nie 
mniej jednak przez sam fakt wysunięcia 
tej sprawy na forum międzynarodowe zasłu­
żyli sobie na uznanie całego polskiego na­
rodu; podjęli akcję prawdziwie patriotycz­
ną.

Jest to tym bardziej znamienne, że — 
przyznajemy się otwarcie —  nie spodziewa 
Uśmy się tego wvstąpienia ze strony właś­
nie obecnego rządu... Ale — czy inicjatywa 
polska może liczyć na powodzenie?

TO JUŻ NIE FOLKLOR.

Sprawa żydowska w Polsce jest dziś za 
granicą inaczej traktowana, niż dawniej. 
Niż n. p. bezpośrednio po wojnie, w okre­
sie różnych >,misyj‘‘ zagranicznych, kiedy 
Europa i Ameryka każdy naturalny wysiłek 
lub gł06 w Polsce na rzecz spolszczenia ży­
cia gospodarczego uważała za dążność do 
pogromów i wyraz nienawiści do żydów... 
I inaczej, niż jeszcze przed paroma laty.

Dawniej, kiedy Francuz przyjeżdżał do 
Polski, n, p. do Krakowa, to sie pytał na­
przód o „sławny Kaźmierz'1 i interesował 
się żydami, jako folklorem; tak samo jak 
góralami z Podhala, lub barwnymi strojami 
z Łowickiego. Dziś już wie, że folklorysty­
czna 6trona nie stanowi, jeśli chodzi o ży­
dów, całego problemu^ Wie, ie  żydzi opano­
wali handel i przemysł Polski, i ie  stanowią 
w organizmie narodu polskiego element 
obcy rasowo i kulturalnie. Dziś „Journal 
des Debats*' i elegancki „Figaro'* podziela 
poglądy Polaków o konieczności żydowskiej 
emigracji, a bracia Tharaud w niedługim 
czasie wyjaśnią czytelnikom „1* Echo de Pa- 
ris“, że Polska może być silną tylko po poz 
byciu się żydów ze swego terytorium.

Francuza w ogóle nie jest tak trudno 
przekonać o żydowskim niebezpieczeństwie, 
trudniej — Anglika. Ale i jego można po 
zyskać dla tego poglądu. — Anglik my 
śll powoli, ale solidnie. A polska racja stanu 
w tej sprawie jest bardzo solidna.

STATYSTYKA.

w typie brudnego chałaciarza z jego „kultu­
rą**, antychrześcijańską i wschodnią? Oto 
pytanie, które trzeba kłaść Europie w uszy! 
Operujmy przede wszystkim statystyką!...

Prasa żydowska pokpiwa sobie z inicja­
tywy polskiej w Genewie. Pyta złośliwie, 
które z państw zechce oddać Polsce swoje 
kolonie?... Nie jesteśmy takimi pesymista­
mi. Świat ulega ewolucji. Zanosi się na wiel­
kie zmiany, także w dziedzinie kolonialnych

Nie wiemy, jak żydzi zareagują na ten 
pogląd. Dotąd uznawali emigrację tylko do 
Palestyny i odrzucali wszelkie projekty 
emigracji na inne tereny. Muszą jednak 
w końcu zrozumieć, że, jeśli mają wyemi­
grować z Polski, to emigrować muszą także 
do innych krajów, czy kolonij. Palestyna 
ich nie zmieści, a choćby zmieściła, to nie 
wyżywi.

Zresztą winni sobie przypomnieć, że byli
posiadłości. Nie będzie łatwo Polsce dostać! najprawowierniejsi syjoniści którzy chcieli
się do stołu, przy którym decydować się 
będzie o nowym podziale kolonij. Ale, czy 
to będzie niemożliwe? Zresztą jest jeszcze 
pytanie, czy do tego celu potrzebne będą 
Polsce jej własne kolonie? Przecież, jeśli 
chodzi o samą emigrację żydów z Polski, to 
bardzo chętnie odstąpimy ich n. p. francus­
kiej kolonii. Byle tylko wyszli!

NIE TYLKO PALESTYNA.

P. min. Komarnicki oświadczył w Ge­
newie, że, wprawdzie Palestyna jest „natu­
ralnym terenem emigracyjnym dla żydów", 
ale sama Palestyna nie wystarczy; trzeba 
szukać jeszcze innych terenów.

,,exodus“ żydowski kierować do innych, 
poza Palestyną, krajów. A do nich należy 
sam wielki Teodor Rerzl, który swój „syjo 
nizm“ zaczął od pomysłu wyprowadzenia 
żydów do Południowej Ameryki... Południo­
wa Ameryka, Afryka, Azja, czy Australia, 
— to już sprawa drugorzędna. W każdym 
razie żydzi muszą wyjść z Polski do Pale­
styny, ale i poza Rąjesiynę.
'"""Inicjatywę polskiego rźądu przyjmuje­
my z zadowoleniem do wiadomości. Teraz 
zaś chodzi o to, by jej zapewnić powodze

Nowy zatarg
Chin z Japonią

Na Dalekim Wschodzie znowu wybuchł 
groźny zatarg centralnego rządu chińskie­
go z Japonią, k tóry  może doprowadzić — 
w razie dalszego zaognienia — do powtó­
rzenia zbrojnego starcia w r. 1932 w Szang­
haju. Według ostatnich wiadomości, w Chi­
nach północnych wzmocniono garnizony' 
japońskie, a  do Szanghaju przybyły pancer­
niki, k tóre wysadziły na ląd marytnarzy, 
mających czuwać nad bezpieczeństwem o* 
bywatcli japońskich.

Przyczyną bezpośredniego obecnego za­
targu  jest zabicie kilku obywateli japoń­
skich w różnych miejscowościach Chin oraz 
m arynarza w czasie bójki w Szanghaju. 
Niewątpliwie doszło do tego na skutek agi­
tacji antyjapońskiej, prowadzonej w całych 
Chinach przez nacjonalistów. W  Chinach —' 
jak wiadomo — nigdy nie sympatyzowano 
z Japonią. Ostatnio zaś po zwycięstwie 
rządu centralnego nad Kantonem, gdy n a ­
stąpiła do pewnego stopnia konsolidacja sił 
wewnętrznych, wzmógł się znacznie ruch’

nie. Sądzimy, że w tej akcji każdy rząd Pol- .antyjapoński. 18-go września obchodzono 
ski znajdzie poparcie całego polskiego na- [na terenie całego kraju piątą rocznicę za­
rodu. J . P . j

Przegląd prasy...

Poza tym nie myślimy ukrywać, że 
ID Rzesza — nawet mimowoli — oddaje 
nam w tej sprawie cenną usługę. Jeśli — 
mówi sobie myślący Europejczyk — 600 
tysięcy żydów niemieckich wywołało taką 
niezwykłą reakcję w postaci hitleryzmu, to 
cóż mają mówić Polacy ze swoimi 3 X mi­
lionami żydów?

W tych dniach (3. X.) „Der Angriff" 
pisał:

„Go dziesiąty obywatel Polski jest 
żydem. Co faceci mieszkaniec Warsza­
wy, stolicy Polski, — Lwowa i Łodzi 
jest żydem; na wschodzie Polski są mia­
sta  w któiych na 9 żydów wypada 1 nie- 
żyd. W roku akademickim 1934/5 zapi­
sało się w wyższych uczeniach 17 proc. 
studentów mojżeszowego wyznania; licz­
ba mniej luib więcej „zasymilowanych" 
żydów nie da się ująć. W Izbie Adwo­
kackiej Lwowa w r. 1930. było tylko 
30 proc. nie-żydów“.
Niemców nie ma w Lidze Narodów. Ale 

prasa niemiecka ma wielu czytelników po- 
zą granicami swego kraju.

Postawienie sprawy żydowskiej w Pol­
sce na terenie międzynarodowym wymaga 
od nas O w in ięcia  akcji silnej, a dobrze 
zorganizowanej w Europie na rzecz „exo- 
dusu" żydów z naszych terenów. Akcja ta 
winna operować przede wszystkim staty­
styką. Każdy, nawet wolno myślący Anglik, 
w końcu zrozumie polski „antysemityzm**, 
gdy sobie uprzytomni rozmiary żydowskie­
go zalewu w Polsce, — gdy się spyta, co 
by sam zrobił, gdyby w Londynie co trzech 
człowiek byl żydem, oczywiście nie w typie 
lorda Samuela, ale w typie naszego straga-l 
niarza jarmarcznego z placu Kercelaka, lub

Organizacja p. Koca I dwa „fronty“
Pos. Wojciechowski w wywiadzie udzie 

lonym „Dziennikowi Polskiemu” (Lwów) 
przeczy, jakoby miał powiedzieć, że obóz 
p. Koca będzie obejmował wszystkich od 
P.P.S. do Stronnictwa Narodowego.

„Powiedziałem — oświadjeza — że 
przyszła organizacja będzie miała charak­
ter powszechny i oliejmie wszystkich Pola­
ków, ale ani słowem nie wspomniałem
0 żadnych partiach".
Inną wersję tego przemówienia — jak 

wiadomo — podała prasa opozycyjna... 
W związku z tym „Wieczór W arszawski” 
rozprawia się z próbami stworzenia czegoś 
pośredniego między P.P.S., a Stronnictwem 
Narodowem.

„Wszystko to jest — oświadcza — bała­
mucenie się polityczne. Dwa wielkie fronty 
zbliżają się coraz więcej ku sobie do wal­
nej rozprawy. Więc w centrum nie ma 
miejsca na większe masy. Może się w nim 
zmieścić co najwyżej kilka kanap i sto­
liczków z herbatką".

Chłopi l iydzl
„Nowy Dziennik” polemizuje z oświad­

czeniem ajencji „Iskra” o konieczności emi-' 
gracji żydowskiej w liczbie 80 tysięcy osób 
rocznie.

„Wynikałoby — pis.ze „Nowy Dzien­
nik" — z tego, że 1) Chłopi muszą emi­
grować do miast i 2) żydzi muszą opróżnić 
miasta, by zrobić miejsce dla chłopów.
Wyczuwa się tu wyraźnie junctim między 
koniecznością emigracji żydów z Polski i 
koniecznością emigracji chłopów do miast. 
Zdaniem póloficjalnej agencji nie ma za­
tem potrzeby emigracji w skali ogólno - 
polskiej, ale wyłącznie w odniesieniu do 
ludności żydowskiej. Niechby już żydzi 
posah won, a miasta w tej ohwiłi zatrud­
nią 8 milionów bezrobotnej ludności 
chłopskiej!

Z takim argumentem szkoda jechać do 
Genewy. Żyjemy pod. szklanym kloszem
1 każdy obserwator zagraniczny może łatwo 
zbadać przyczynę „wadliwej struktury gos­
podarczej ludności żydowskiej w Polsce". 
Każdy nieuprzedzony obserwator da się o 
wszystkim innym raozej przekonać, niż 
o tym, żie emigracja 3 i pół miliona lud­
ności żydowskiej,’ stanowiącej rdzeń życia 
gospodarczego Polski i ośrodek miast — 
stwórcy możliwość absorbeji 8 milionów 
chłopów w miastach".
A więc — dopowiemy ukry tą  myśl 

organu syjonistycznego — niech żydzi zo­
staną w polskich miastach!... I „Nowy 
Dziennik" naprawdę sądzi, że się z tym 
Polacy pogodzą?

„W arszawski Dziennik Narodowy” 
oświadcza na marginesie kolonialnych wy­
stąpień przedstawicieli Polski w Genewie:

„Żydzi emigrować z Polski wcale nie 
chcą i nie zamierzają dobrowolnie porzu­
cić swoich dawnych planów uczyń i cnie dla 
siebie z naszego kraju głównej podstawy 
terytorialnej. Dlatego też zdobyć kolonie 
wcale jeszcze nie oznacza pozbyć się 
żydów.

Pozbycie się ich nie jest uzależnione 
od terenów kolonizacyjnych. Zależne jest 
ono przede wszystkim od podstawy społe­
czeństwa i polityki państwa. Żydów bo

wiem trzeba zmusić do masowego wy- 
chodźtwa, dopóki zaś one nie zostanie do­
konane, należy ich pozbawić dotychczaso­
wej pozycji w kraju i ściśle izolować od 
naszego społeczeństwa.

O tym należy pamiętać, kiedy się mówi
0 naszych słusznych żądaniach, zgłoszo­
nych do Ligi Narodów i o argumentach 
użytych dla ich poparcia".

„Endek umiera"
Organ p. Sławka, „Ju tro  Pracy”, wysnu­

wa z wyborów w Łodzi wniosek, ’że „stara 
endecja” już skończona, a  na scenę wkracza 
„m łoda”.

„Resztki tego frontu (starej „endecji") — 
pisze „Jutro Pracy" — jeszcze są. Jeszcze 
w okolicach „Kuriera Warszawskiego" i 
„Warszawskiego Dziennika Narodowego", 
jeszcze są i po dawnemu z niesłabnącą 
energią walczą z nieistniejącymi już sana- 
torami. Jeszcze jest i żyje ta prowadzona 
przez masonów(?) a walcząca z masonerią
1 instruowana przez żydów (!?) a żyjąca 
z antysemityzmu kategoria ludzi. Na rogu 
ulicy Karowej i Krakowskiego Przedmie­
ścia dokonywują się owe cuda. Ale owe 
cuda i cudeńka mają już niewielkie zna­
czenie. To już są pogrobowcy. Pośród ży­
wych, endeków już nie widrć.

Endek umiera... Pochowajmy go, wy­
kreślmy z terminów żywych. Niech się nie 
plącze pośród żywych, niech nie straszy 
i nie zniekształca prawdziwego oblicza 
kształtujących się formacyj".
Czy nie za wcześnie myśleć o pogrzebie, 

kiedy ten „endek” ciągle działa, jak  to 
zresztą sama prass rządowa stwierdza co­
dziennie?
P . Irzykowskiego argumenty

Nowa pisownia nie spotkała się z entu­
zjastycznym przyjęciem. Pojawiły się też 
krytyki podręcznika prof. Nitscha. K ry ty ­
kom odpowiada p. Irzykowski w „Pionie", 
ale — jak?

„Nitsch — piaze — przemawia jakby do 
posłusznych studentów, a tu trzeba łopatą 
nie tylko do głowy, ale i czasem dać po 
tyłku".
A potem p. Irzykowski piaze:

„Ponieważ Komitet jeszcze się nie roz­
wiązał i nad szczegółami pracować ma 
jeszcze prawo, można się spodziewać, że 
jeszcze to i owo weźmie na warsztat".
„Weźmie na w arsztat” ... Więc pewnie 

coś zmieni ze swoich uchwał. Boimy się, by 
kłoś złośliwy nie odwrócił tei zachęt*' do 
„dawania w tytek” ... w  kierunku p. I z
h a sk ie g o .

Proajimy P. T. Abonentów  
o nadsyłanie prenu rteraty za

październik
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

loby narodowej po stracie Mandżurii. Ob­
chody były urządzone mniej okazale, niż 
w latach poprzednich i nie ta k  ostro w y­
stępowano przeciw Japonii; niemniej Jed­
nak  poważne demostracje zorganizowano w  
Peainie, Nankinie i Szanghaju. Wygłoszono 
liczne mowy skierowane przeciw Japonii 
i domagano się wprowadzenia bojkotu to­
warów japońskich w odpowiedzi na olbrzy­
mi ich przemyt przez północne granice z 
Korei i od s trony morza.

Zrozumiałą jest rzeczą, że coraz silniej­
sza pozycja centralnego rządu chińskiego 
i scementowanie sił wewnętrznych' przez 
Czan-Kaj-Szeka nie sprzyjają zamiarom. 
'Janonii, która za wszelka cenę dąży do 
opanowania rynku chińskiego i do uzależ­
nienia tego kra ju  od polityki japońskiej; 
Istnieją bowiem trzy czynniki, które zmu­
szają Japonię do szukania nowych dróg w  
Chinach i na kontynencie azjatyckim. P ier­
wszy, to — brak surowców, k tó ry  dałby 
się jeszcze silniej odczuć Japonii w  razie 
jakiejkolwiek wojny; drugi to —  potrzeba 
zbytu towarów w krajach zależnych, a więa 
poddanych wpływom Japonii; a trzeci to  
nadmierny przyrost (rocznie przeszło mi­
lion) ludności, dla której szuka się terenów 
osiedleńczych w Chinach’. Japonia wreszcie 
chciałaby wyjaśnić i ugruntow ać swoją po­
zycję w Chinach, zanim dojdzie do starcia 
z Rosją Sowiecką, która wzmacnia swe gar­
nizony na Dalekim Wschodzie, tw orzy ba­
zy lotnicze i przebudowuje linie kolejowe 
do potrzeb strategicznych.

Zabicie więc kilku obywateli japońskich 
w rozruchach Jest dla Janonii właiściwie 
tylko pretekstem  do większej akcji. Można- 
by przecież domagać się odszkodowania dla 
rodzin zabitych, a Chiny z pewnością zapła­
ciłyby wszelką kwotę, byle tylko uniknąć1 
starcia.

Japończycy widzą coraz lepiej, że Chi­
ny wzmacniają się z każdym miesiącem i na 
każdym polu życia'państw ow ego i społecz­
nego. Między innymi Chiny wprowadziły we 
wrześniu pobór rekruta, który  to  fak t mo­
żna uważać za przełomowy w dziejach Chin, 
zdanych dotychczas w tym względzie na 
łaskę gubernatorów i generałów Rozumieją 
też dobrze Japończycy, że wcześniej czy 
później przyjdzie czas, kiedy nie będzie 
można tak  łatwo urządzać desantu w Chi­
nach i zmieniać czy translokować garnizo­
nów japońskich w miastach chińskich. Mo­
ment tych zmian — według dotychczaso­
wych wyników prac Nankinu — zbliża się 
dość szybko. Chinom pom agają w tym  mo­
carstwa zagraniczne: Niemcy i Anglia i So­
wiety. A wszystko jest skierowane prze­
ciwko Japonii odosobnionej na arenie po- • 
litycznej i zdanej wyłącznie na  swe siły.

Obecnie więc Japończycy w ykorzystu­
jąc sytuację, wysuwają nowe żądania i do­
magają się znacznych ustępstw  ze strony 
Chin. Twierdzą, że zakaz bojkotu towarów 
japońskich, nadanie autonomii północnym 
prowincjom, ukrócenie propagandy an ty ja­
pońskiej oraz rewizja staw ek celnych — 
mogłyby wpłynąć na zlikwidowanie obec­
nego zatargu i polepszenie stosunków chiń- 
sko-japońskich.

Przypuszczać należy, że tym razem nie 
dojdzie do tak poważnego starcia, jak w r- 
1932 w Szanghaju, i że postawione żądania 
to tylko próbny balon Japonii, k tóra chce 
zbaiać swą pozycję w Chinach? A może 
uderzając, w stronę poiudmową Chin, ch«« 
Japonia jeszcze mocniej usadowić się w pół­
nocnych prowincjach? W każdym razie jest 
to znowu dalszy krok uczyniony przez J a ­
ponię na drodze do supremacji na China­
mi i nad Azją.

M. BABIŃSKI.



„GLOS NARODU'1 'dn. 8 października 193?
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Teoria i praktyka
(Rozmowa trzecia),
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UBrfmgfti.
Karność i bezkarność

.B y łe m  onegdaj św iadkiem  —  iracką 
I wbeestnlkłem  —  t. ztr. głębszej tfaskusji; 
jtębszej, bo miała sicgać gir bici w  pewne 
problemy.

— Co jest gf&irną cechą ż y d a  społecz­
nego dzisiaj?

—  Co? K arność!... P atrz na W ło ch y , 
patrz na N iem cy, pa trz na Pasję Sm ciecką! 
Ja ka  dyscyp lina!... Talk) S ia lin ! Bez cere­
m onii w y s tr z d a l w szy s t k>ch, k tó r zy  m u do ­
rastali do ram ion. — ir.sjystl;ięh, k tk in y  
strcorzyli Sow ie ty ! 1 co się nut s ta ło ? Nie! 
Pies z  ku law ą nogą v  iio s/i nic. za pro testo ­
w ał! D yscyp lina , panie dzkńu! hurność...

—  Pozwól, i c  ci pi;.' run;. Pr ta  karność  
mnie. sic w yda je  b ę t karnością. lirzp ity lJe id -  
ną bezkarnością. P r zc c k i inaczej tego  
vazn;ać nie m ozgą, co S ta lin  wyrabia, 
m Tłosji.

—  Ja  was pot/od:;. — 'powiedział trze ­
ci... W arunkiem  l&::/;uruośpi n ,.ąóry '’ jest, 
kemność u  „dołu"-. Ot, i ws.-i/stko.

I to  jest- cnJi.ą naszych czasów: d o sko ­
nała syn teza  Ic■ in.triści r: hr karnością! C zy  
nrijważ.iiii is-.u? ,Y/a wi%n>! Alm uderza ją<:ą!

h  IV A R it.

tRadio.
W Y STĘP 13 L E T N IE J P U N IS T K I. finja 

8. X. I>r. wystąipi przeć’ mikrofonem naszej 
Rozgłośni 13-let-nia Halina Safcwarzertbcrg- 
Czerny utalentowania pianistka.. W programie 
kompozycje Scarlattiego, Bacha, Chopina, P a­
derewskiego i Debussy’ego.

■ fc f c ------
Programy stacyj radiowych

PI4TEK, DNIA 9-go PAŹDZIERNIK* 1936.
Program ogólny. Godz. 6.80 Pieśń „Kiedy ran* 

» -  wstają zorze"; 6.3S Gimnastyka; 6.50 Muzyka 
t  płyt; 7.’ 5 Dziennik poranny; 7.25 Programy lo­
kalne; 8 Audycja dla szkól; 8.10—11.80 Przerwa;
11.80 Audycja dla szkól; 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał (  Krakowa; 12.08 Muzyka salon, z Krakowa; 
'12.40 Pogadanka: 12.50 Dziennik południowy; 15: 
Wiadomości gospodarcze; 15.15 Programy lokalne; 
10.15 Rozmowa z chorymi ks. kapelana M. Rękasa 
•e Lwowa; 16.30 Koncert z Wystawy Radiowej; 
17 Odczyt; 17.15 Dalszy ciąg koncertu z Wystawy 
Radiowej; 17.60 Encyklopedia mówiona; 18 Poga­
danka aktualna; 18.10 Wiadomości sportowe; g. 
18.20 Program r lokalne; 18.50 Pogadanka: g. 19 
Pdeczka — opowiadanie; 19.20 Z pieśnią no k ra ­
ju ; 19.45 Felieton, muzyczny; 20 „W erther" — ope 
ra  w 4 aktach J. Massenet‘a (płyty); W przerwie. 
Dziennik wieczorny i Pogadanka aktualna; 22.25 
Wesoły skocz; 22.24 Muzyka lekka i taneczna ze­
społu; 23 Program lokalny dla Warszawy i Lwowa.

Kraków (298.5 m). Godz. 7.25 Parę informacyj;
8.80 Płyty gramofonowe; 14 Wiadomości gosDCdar 
jse . lokalne; 14.05 Muzyka z p M ; 15.15 Koncert 
"reklamowy; 15.30 Płyty gramofonowe; 15.55 Do­
kąd jechać w święto; 16 Skrzynka techniczna; g. 
1010 P i&  minut optymisty: 18.20 Koncert życzeń 
■ płyt; 18.46 Program nn dzień następny.

kLwów (377.4 m). Godz, 7.25 Program na dzi­
siaj; 7.80 Parę informacyj; 7.35 Muzyka z płyt; g. 
14,30 Konceri życzeń; 15.15 Koncert reklamowy;
15.80 Lwowskie wiadomości bieżące; 15.36 Mło­
dzież lwowska przed mikrofonem: 15.55 Informa­
tor turystyczny; 16 Muzyka leikka z płyt; 18.20 Po­
gadanka; 18.80 Płyty; 18.40 Skrzynka programo­
wa; 23 Muzyka lekka 1 taneczna.

Warszawa (1886.0 m). Godz. 7.25 Parę informa- 
cyjj; 7.80 Muzyka z płyt; 15,15 Płyty; 15.55 Jak 
spędzić święto; 16 Film, plastyka, architektura; 
10.10 Pogadanka społeczna; 18.20 Koncert rekla­
mowy; 18.45 Program na jutro; 23—23.S0 Muzyka 
lekka i taneczna w wyk. zespołu W. Tychowskiego.

Katowice (395.8 m). Godz. 6 Pieśń poranna; g. 
6.03 Muzyka z płyt; 7.25 Wiadomości bieżące; g.
7.80 Płyty; 13 Koncert życ*eń z płyt; 13.15 Muzyka 
operowa z płyt; 13.58 Wiadomości giełdowe; 15.15 
Koncert reklamowy; 15.36 Chwilka społeczna; g. 
15.40 Lekcja polskiego; 15.55 Płyty; 18.2n -Tak epę 
dzić święto; 18.25 Muzyka z płyt; 18.45 Program 
ns Jutro; 18.50 Pogadanka.

iftyccasp d c fe o w c .
Brydżyści organizują światowy związek

Do tej pory istniały dwie organizacje 
międzynarodowe br j  Jżystów , a mianowicie 
„International Oontract Bridge Union” oraz 
„International Bridge League” . Ostatnio na­
stąpiło połączenie tych związków w jeden 
światowy związek pod nazwą „Światowa 
Unia Brydżystów” . Unia ta  składać się bę­
dzie z sekcji europejskiej i sekcji paname- 
rj kańskiej. Siedzibą jej bodzie Haga. N aj­
wyższa władza Unii w postaci „Najwyższej 
R ady” składać się Sędzię z pięciu przedsta­
wicieli sekcji europejskiej oraz pięciu przed­
stawicieli pan? m erykańskiej. Prezydentem 
Rady zostaf Francuz — Raymond DelKaye. 
Ui iiwafono, że pierwsze międzynarodowe 
m istrzostwa w grze w brydża odbędą, się 
wr roku i 937 w Budapeszcie. Mistrzostwa bę­
d ą  rozgrywane o puchar Ely GulbersmTa, 
podobnie jak  w tenisie o puchar Davis’a. 
Obecnie związek liczy 28 milionów człon­
ków — graczy w brydża z ’45 krajów.

»—  0 0 0  —

Pewnego sobotniego popołudnia odwie­
dził mnie pan X. Obładowany był paczkami 
i paczuszkami wszelkiego rodzaju, a  na mo­
je zapytanie o powód, tak  masowych zaku­
pów' objaśnił;

— Widzi pan, jutro są imieniny mojej 
żony. Spodziewamy się kilku osób, wlicza­
jąc naturalnie i pana. Specjalnie wTpadlem 
lu na chwilę, by jeszcze raz osobiście pono­
wić nasze zaproszenie.

— Liważąni sobie za najmilszy obowią­
zek stawić się jutro u państwa.

— Nie ma pan pojęcia — mówił pan X
— jak  bardzo nie lubię robić zakupów. Zwia 
szcza tych z damskiego działu. W ypisała mi 
moja żona całą listę sprawunków. To je­
szcze mniejsze, ale nic znoszę tych przyka­
zań: to  kup tutaj, tam to tam, a to jeszcze 
gdzie indziej. To już jpst ponad moje siły.

— No przy sobocie miał pan przynaj­
mniej zadanie ułatwione.

— Myśli pan  o żydowskich sklepach? 
Niech pan nie sądzi, że moja żona u żydów 
kupuje. To jej niania bojkotowania handlu 
żydowskiego. J a  jestem innego zdania,, bo 
ten bojkot odbija się na mnie, a właściwie 
na  mojej kieszeni w bardzo dotkliwy spo­
sób.

— Jakknże sposobem?
— A czy pan nie wie o tym, że u żydów 

można wszystko taniej kupić?
— Może żydowską tandetę, bo rzeczy 

porządne są wszędzie w jednej cenie, a  już 
kupno w polskich sklepach gwarantuje po­
niekąd dobroć obiektu kupna.

— Ja k  to widać — roześmiał się pan X
— że pan na swojej kawalerce żyjąc nio 
styka się bezpośrednio z kw estią zakupów. 
Opowiem panu autentyczne zdarzenie, jakie 
miałem dokładnie przedwczoraj. Same ści­
słe fakty... Wszedłem swoim zwyczajom ku 
pana zgorszeniu do żydowskiej antykwar- 
ni, by kupić książkę. Chodziło mi o „K rzy­
żów ców‘‘ Kossak-Szczuckiej.

— Ależ to nowa książka, proszę pana. 
Już w tym  wypadku mógł pan ominąć żyda.

—  Zaraz, niech pan czeka. Nowa. książ­
ka kosztuje 22 złote. Tyle żądano ode mnie 
w polskiej księgarni. Mój żyaek mi powia­
da, ż<e nie m a tej książki na składzie, ale że 
za pięć mi aut już będzie miał. Dzwoni przy 
mnie do księgarni polskiej, w której przed 
chwilą byłem, żąda przysłania jednego kom 
pletu „Krzyżowców11, powołuje się na swój 
rabat i po chwili sprzedaje mi książkę za 18 
zł. Książka nowa, nierozcięta. I cóż pan na 
to?

— Jestem  doprawdy zdumiony. I nie po 
szedł pan  po tyra do tej polskiej księgarni?

— Prosto od żyda., proszę pana-. Opo­
wiedziałem im całą historię, a oni mi na to, 
że ów żyd jest' rozsprzedawcą i że mai wobec 
tego -większy rabat, k tó r©go poszczególnym 
kupującym  udzielić nie mogą. I pan w dal­
szym. ciągu będzie mi mówił, że nie można 
u żydów, taniej kupić?

— Pański autentyczny przykład obala 
siłą faiktu moje poprzednie zdanie. To jejec 
doprawdy fakt, oburzający.

— I myśli pan, że jeden? W dałem się 
pr-oszę pana z drugim moim żydkiem — do­
staw cą w dyskurs. I wie pan co mi r»owie­
dział V Że bojkot to zawracanie głowy i os z u 
kiwanie samego siebie, bo towar, który ku­
pujemy nawet w polskich sklepach, i tak 
pochodzi z żydowskich hurtowni... Ozy pa­
nu się zdaje, że nasze naw et wielkie polskie 
firmy nie mają. na  składzie żydowskiego to ­
waru? Mógłbym panu wymienić cały szereg 
tych finn nie mówiąc już o tych, które niby 
są polskie, a w  rzeczywistości należą do ży­
dów. Nie wiem czy pan zauważył w! żydow­
ski „Sądny Dzień“, ile sklepów; było zam­
kniętych takich, które uchodzą zawsze za 
sklepy polskie z powodu nieżydowskiego 
persnelu?

— Teraz ja  się dziwię — powie,działem
— że pan tak  lekko mówi o sprawAich bar­
dzo smutnych i naprawdę niepokojących. 
Więc panu nic nie zależy na odżydzeniu sta 
nu średniego w Polsce? Więc pan sam nie- 
tylko popiera żydowski handel, ale znajdu­
je jeszeże usprawiedliwienie dla siebie?

— Płakać, proszę pana. z tego powodu 
nie ibędę, a że bronię własnej ^kieszeni, to 
pana dziwić ni© powinno. Wogóle uważam 
całą kWestję żydowska za sztucznie rozdmu 
chaną do niebywałych granic, za praktycz­
ny trick pewnego kierunku politycznego, 
który tym sposobem chce sobie zdobyć uzna 
nie i popularność. A jafc pan wie — należę 
z przekonania do obozu przeciwnego.

— I pnzez fiiosemityzm podkreślać pan 
pragnie tę przynależność?

— O nie. Robię to poprostu dlatego, że 
muszę się godzić z obectoym stanem  rzeczyj

który może nawet jest teoretycznie zlyj ale 
praktycznie, poza całym szeregiem ordynar 
nych szopek, rozwiązania nie znajdzie.

— Wie pan, że odbiega mnie chęc prze­
konywania pana o jego błędnym odnosze­
niu się do sprawy. Pan tak  chętnie zgadza 
się z faiKt-em, że pewną i niezwykle ważna 
gałąź polskiego życia jest w ręku obcych, 
którzy przez to uzależniają Polaków ad sie­
bie — że stwiorclzić niestety musze: więcej 
takich ludzi, jak pan, a cała praca spolszczę 
nia stanu średniego będzie się musiała roz­
bić i» niezrozumienie tych, którzy może pod­
daliby się przyszłemu polskiemu stanowi 
rzeczy, ale dzisiaj zgadzają się z tym, jaki 
jest — z żydowskim.

— Mówi pan, jak  endek — zauważył 
pan X.

— Mówię ja/k Polak.
— A może przypadkiem mówi pan, jak 

katolik? Z jiozkoszą zaczepiam w tym -wy­
padku katolicyzm, do którego pan mnie i pa 
na Z w poprzednich rozmowach przekony­
wał. O tu, w  odnoszeniu się do sprawy ży- 
dowkioj tkwi błąd w rozumowaniu katoli­
ków. Oczywiście tych nowych, modnych i 
czynnych katolików. Pow iadaja ci katolicy, 
że z chwilą gdy do uświadomienia katolic­
kiego doszli — muszą zacząć walkę z żyda­
mi. I gdzie tu  logika? Albo raczej, gdzie tu 
prawdziwy katolicyzm, widzący naw et w ży 
dzie bliźniego, godnego miłości?

— Myli się pan teraz całkowicie. Cho­
ciaż do pewnego stopnia zupełnie mimowol­
nie podkreśla pan siłę katolicyzmu, odgry­
wającego olbrzymią rolę w uświadomieniu 
narodowym. Ekonomiczna i polityczna wal­
ka 7. żydostwem na terenie Polski nie poclio 
dzi z uświadomienia katolickiego, ale pły­
nie z uświadomienia narodowego. A jeśli 
to uświadomienie łączy się często z uprak- 
tycznianiem teorii katolickiej — to świad­
czy o niezbitym fakcie, że najlepszym Pola­
kiem jest dobrj czynny katolik

— Niech się i>ain nie gniewa — powie­
dział pan X — ale wydaje mi się, że ostat­
ni pański wywód jest przeprowadzony tro­
chę kazuistycznie. To jes t naginanie teorii 
do praktyki, k tó ra w tym wypadku wyprze­
dza. teorię.

— Musimy się, proszę piana, porozumieć 
co pan nazywa teorią, a co praktyką. Jeśli 
prak tyką określa pan radykalne wystąpie­
nia młodzieży przeciw żydom — to pan ma 
rację. I jeśli teorią katolicką nazywa pan 
hasło: „jeśliś katolik — to bij żyda“, — 
również pan ma rację. Nie świadczyłoby to 
jednak o znajomości katolicyzm u, gdyż i 
teoria i p rak tyka katolicka sa inne. I  może 
pań być przekonany, że prawdziwy katoli­
cyzm może być tylko użyty do przeciwsta­
wienia przewrotnej i antykatolickim  w mo­
ralnym  znaczeniu mentalności żydowskiej, 
mającej ta k  fatalny wpływ na moralność Po 
laków, a, ni© do autorytatyw nego poparcia 
nagonki n a  żydów.

— To dlaczego wobec tęgo katolicyzm 
popierr ekonomiczną walike z żydami, choć 
jest tb walka z osobowością elementu ży­
dowskiego, a  nie z jego psychiką i mental 
nością?

— I  znów pan źle użylv słowa. Nie ka to ­
licyzm, «lh katolicy, którzy są jednocześnie 
dobrymi Polakam i. Polak uświadomiony 
narodowo widzi zło płynąc© dla ojczyzny 
z rozwielmożnienia się w Polsce żywiołu ży- 
dowsjriago. I  wówczas, jako Polak sta ra  się 
bronić, a jeśli i dbrena nie pomoże, —• 
przechodzi do ofenzywy. To jest słuszna 
obrtotaa i kónfeczn? obrona, która, jest zaw­
sze tak  z katolickiego, jak  i z państwowego 
polskiego punktu widzenia dozwolona, byle­
by, tylko środki użyte do tej walki były  go­
dziwe.

—  'A' czy wogóle ta walka z żydostwem 
może się pogodzić z etyką katolicką?

— Pan się py ta9 Jeśli kto walczy o
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zdnowie moralne swej ojczyzny i  jeśl! przez 
to spełnia swój katolicki obowiązek dobre 
go obywatela kraju, a nie kieruje się niena­
wiścią — tlen nie obciąża sumienia niczym 
K atolikom  nie wolno n astaw ić  ani na ży­
cie, ani na mienie żyda. Wolno mu żądać 
słusznych praw dla siefbie i wolno mu za 
wszo wskazywać żydom ich właściwe miej­
sc© i właściwe stanowisko wobec Polski, 
k tóra w ich wierzeniach religijnych i po­
czuciu narodowym nie jest ich ojczyzną, a  
tylko krajem  przygodnie spotykanym  w ich 
wędrówce po świccie. W alka o moralność 
i o narodowość jost nawet obowiązkiem ka­
tolika, świadomego swych społecznych obo­
wiązków. Mam wrażenie, że dostateczni© wy 
łożyłem i może nawet sprostowałem cokol­
wiek pojęcia pana o kwestii żydowskiej z 
katolickiego punktu widzenia. Pana jednak 
zawsze interesuje przede wszystkim prak ty ­
czna. strona każdego zagadnienia.

— Tak. Nie widzę, powtarzam, p o li­
tycznego rozwiązania tej sprawy.

— To zależy od pana.
— Ope mnie?
— Od pjtna i od ty cli wielu tysięcy, ktA 

i'zv praktycznie unodabniają 310 do pana. 
Rozwiązanie sprawy prosto: niech pal* nie 
popiera żydów.

— I cóż z togo? Nic ■wmówi mi przecież 
pan przez to, że 'żydzi zagrożeni w swym 
stanie posiadania ta k  sobie zaraz zwiną ma- 
natki i z Polski wywęrlrują. Nie widzę celu 
w takich czy owych wystąpień lach antyży­
dowskich. Utrzymuję w dalszym ciągu, że 
one tylko zaostrzają kwestię żydowską, a 
nie dają żadnych realnych podstaw do jej 
rozwiązania.

—  To też bynajmniej nie można się hl- 
dzić, że ta  sprawa zostanie od razu rozwią­
zana. W każdym  razie budzi polską naro­
dową opinię i przynajmniej kładzie kres dal 
szemu zasięgowi wpływów żydowskich. Wię 
eey jeszcze: zmusza do praktycznego kupcze 
nia się obecnego żydowskiego rozwiclmuż- 
nienia, każe patrzeć się żydom trzeźwiej na 
istotny stan  rzeczy i nie budować przyszłoś 
ci w oDarciu się na dniu dzisiojszym. A już 
rzeczą najważniejszą jest to, że zmieni na­
wet psychikę żydowską, k tóra dzisiaj roz­
wielmożni,ona dochodzi do nahahiepo i bez­
czelnego zaprzeczania Polakom prawa osie­
dlania się w polskich miasteczkach opano­
wanych w 90% przez żydów.

— Przypuśćmy — odpowiedział pan X 
— że byłbym skłonny przyjąć to wszystko, 
co pan o kwestii żydowskiej mówi. To je­
dnak nio zmienia faktu, od Którego naszą 
rozmowę zaczęliśmy. Żydzi, jako kupcy 
obsługują nas lepiej i taniej.

— Tó też każda idea wymaga o sow­
itych  ofiar. Nio mogę panu zaprzeczyć, że 
polski element kupiecki nie jest jeszcze wy­
robionym dostatecznie handlowo, żc polski 
kupiec niejednokrotnie rozumuje mało logi­
cznie goniąc za dużym zarobkiem a nic dba, 
jąc o obrót. Zmiana tego jest kwestią, cza­
su. I od kupujących jest uzależniona. Trze­
ba uczyć, trzeba żądać i wymagać, ale je­
dnocześnie trzeba być wyrozumiałym, a nie 
opuszczać polskiego sklepu, by obok u ży­
da kupić k ilka groszy taniej. U nas w zyst- 
ko idzie dobrze do momentu, gdy trzeba zło­
żyć jakąkolwiek ofiarę.

— Wcale nie jakąkolwiek, Te ofiary, 
jak  pan je nazywa, mogą wynieść naw et kil­
kanaście złotych miesięcznic.

—  Trudno, proszę pana, wymagać ofiar 
od człowieka, k tóry  nie rozumie i nie wal­
czy o idee.

— Bardzo pana przepraszam — zakoń­
czył pan X — alo muszę już wracać. Zasie­
działem się, a tam moja żotra pewnie na 
spnawunlki czeka.

I pan X bardzo się spiesząc pozbierał 
swoje paczki i wyszedł. Mam wrażenie, że 
zacznie się jednak przyglądać sklepom 
przed wejściem, aby poznać czy j $t to 
sklep polski, czy żydowski

 0*0 —

Kinoteatr dźwiękowy „ W  A N D  A 44 Sw. Gertrudy 5
Wyświetla od dr.iś najrozkoszniejszy l arcywesoły film sezonu reżyserii MAKSA NEUFELUA

twórcy filmu „Czlbi"
A  I I  I I  tk l l l l  W głównych ro lach : Ulubienica wszystkichr ANNA ULI F r a n c i s z k a  g a a l

— HANS JARAY — SZdKE SZAKALL
2 godziny beztroskiej zabawy i zdrowego śmiechu. — Początek seansów w dnie powszednie 

o godzinie 5, 7 i 9.10 w niedzielę i święta o g. 3 pop. Program Nr. 3.

Pftpanlr! film nu/O  w  sobotę dnia 10 hm. o g. 3 pop., w niedzielę dnia 11 bm. o godz. 10 
ru i flllKf IIIIIIUWC i 12 przedpoł. J A D Z I A  w głównej r o i  Jadwiga Smosarsha, A. Zab 

czyński, M. Ćwiklińska. — Cenj miejsc od 50 groszy.
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Wychodźcy polscy we Francji
w rękach „Frontu Ludowego"

Już wielokrotnie pisaliśmy o niebezpie­
czeństwie wpływów komunistycznych na 
wychodztwo polskie we Francji. Źe niebez­
pieczeństwo to jest wielkie, świadczy cho­
ciażby fakt, i i  Komisja Ekonomiczno-Spo­
łeczna Rady Porozumiewawczej Związków 
Polskich we Francji na posiedzeniu odby­
tym w połowie września powzięła następu­
jące postanowienie:

Wobec prowadzonej akcji przez ele­
menty wywrotowe — Polskiej Partii Komu­
nistycznej —  wśród robotników polskich, 
Komisja Ekonomiczna postanowiła wprowa­
dzić energiczną propagandę uświadamiają 
cą Wychodztwo, by zajęło w koloniach sta­
nowisko zdecydowanie przeciwne wobec pła 
tnych przez Komintern agitatorów Komu­
ny — których działalność jest szkodliwą dla 
spokojnego pracującego ludu polskiego we 
Francji**.

Brzmi to bardzo pięknie. Ktoś mógłby 
pomyśleć, że decydujące czynniki w naszym 
wychodżtwie we Francji zrozumiały na­
reszcie, że walka z propagandą komunisty­
czną upraw ianą wśród Polaków jest ich kar 
dynalnym obowiązkiem.. Byłoby to jednak 
złudzeniem.... Gdyż z innych uchwał oka 
żuje się, że ta sama komisja pcha Polaków 
w objęcia komunizmu.

Jakież to są uchwały? Oto one:
.,Komisja Ekonomiczno-Społeczna przy 

Radzie Porozumiewawczej łącznie ze Zwią­
zkiem Komitetów Towarzystw Miejsco­
wych po uzgodnieniu stanowiska w sprawie 
obrony interesów zawodowych wychodz- 
twa polskiego we Francji stwierdza, że 
wszyscy robotnicy polscy we Francji są zor­
ganizowani zawodowo.

Dawniej, gdy francuski ruch zawodowy 
hyl rozbity i gdy robotnicy francuscy w 
większości stali poza organizacją zawodo­
wą —  robotnik polski należał do swoich 
polskich robotniczych i  demokratycznych 
organizacyj, w których bronił swych spraw 
wychodźczych i zaprawiał się w solidar­
nych wystąpieniach w obronie swoich spraw 
materialnych i moralnych.

Po skonsolidowaniu się francuskiego n i­
ebu zawodowego robotnicy poljcy nie tylko 
całkowicie solidaryzowali się z francuską 
klasą robotniczą oodczas strejku ale ooszll 
dalej: przystąpili gremiałnie(!) do C. G. T. 
wraz ze swymi kolegami francuskimi.

Robotnicy polscy uczynili to dobrowol­
nie!!) bez przymusu, uczynili to wszędzie 
tam gdzie nawet nie było sekcyj polskich 
i gdzie dawniej problem należenia Polaków 
do C. G. T. nie był w ogóle(!) poruszany”.

A na zakończenie takie oto stwierdze­
nie:

„Wszyscy Polacy należą do C. G. T. — 
wszelka propaganda na ten temat wśród 
robotników polskich Jest zbyteczna(!).

Uważamy, że tak samo ci dobrze czy- 
n.ą, którzy należą bezpośrednio «fo sekcyj 
francuskich jak i ci, którzy płacą do C. O. 
T.. za pośrednictwem sekoyj polskich. Nikt 
z nich nie błądzi i nikt z nich n)e będaU 
mylił się, jeżeli równocze *nie będzie należał 
Ho polskich organizacji, jaką Jest Związek 
Robotników Polskich we Francji, która bę­
dzie załatwiać mu sprawy wychodźca***.

Trzeba dodiać, i*  w deklaracji zawiera­
jącej przytoczone uchwały, mówi się też
0 ,,agentach-prowokatorach“ służących „in­
teresom wrogim Polsce i wychodźtwu pol­
skiemu we Francji**. Są to agend „opłacani 
przez obce czynniki tak komunistyczne jak
1 reakcyjne**, ale „bez prawa 1 bez upoważ­
nienia!!) podszywają się pod C. G. T., i pod 
francuski „Front Luidlowy**. .

A dalej jeszcze prośba żeby Polakow 
zorganizowanych w polskich towarzj siwrach 
i filiach Związku Robotników Polskich nie 
nazywano faszystami!!) i aby nie zabrania­
no!!) im należeć rdo towarzystw! polskich..

Właściwie co myśleć o tej deklaracji. 
Układali ją ludzie demni czy naiwni? Cie­
mni chyba nie. Nie można bowiem posą­
dzać kierowników naszego wychodżtwa, 
aby nie wiedzieli o tym  ̂ że Generalna Kon­
federacja Pracy (C. G T.) — to komuniści 
1 socjaliśti, i że między komunistami z C. 
G. T. a i tymi co działają „bez upoważ­
nienia** C. G. T. nie ma żadnej różnicy. 
Jeśli więc wywody na temat walki z wpły­
wami komunistycznymi wśród wychod&twu 
mają byfc szczere to konkretnym tego wy­
razem powinno być zerwanie z C. G. T.

Pisaliśmy już, że miejsce dla Polaków 
jest tylko we francuskich związkach zawo­
dowych chrześcijańskich, które dając pełną 
obronę interesów zawodowych jednocześnie 
zdecydowanie walczą z komunizmem.

Wychodztwo polskie opanowane jest 
jednak przez francuski „Front Ludowy** i 
jemu jest podporządkowane. I cóż na to,

polskie władze konsularne? Zdaje się, że 
się zupełnie pogodziły z tym stadem rzeczy. 
Przedwko temu zaprotestować jednak musi 
społeczeństwo polskie. Nie dopuszczalną 
jest bowiem rzeczą, aby polski robotnik, 
usposobiony po katolicku i do idći naro­
dowej przywiązany był wydany na łup so- 
cjal-komuny. I to przy poparciu przedstawi­
cielstwa Rzeczypospolitej.

TUR.

Czy zwyżka stawek daniny majątkowej
W  prasie ukazały się wzmianki, jakoby 

danina, m ajątkow a została podwyższona o 
5 proc. i miała wynosić 49 proc. p>. datku 
gruntowego. W związku z tym PAT komu­
nikuje:

Podane w prasie wiadomość5 o rzek o .1 
mym podwyższeniu daniny majątkowej l l a  
rolnictwa polegają — jak  nas informują z 
miarodajnych źródeł — na niezrozumieniu 
istotnych zasad i przepisów ustawy o Jani­
nie m ajątkowej z 1933 r., albowiem nigdy 
danina nie była pobierana w wysokości 20%

Dewaluacja korony czeskiej
Rada ministrów uchwaliła we w torek  

projekt, ustaw y o dewaluacji korony czesko- 
słowackiej. Dewaluacja dokonana będzie 
w granicach od 10.6 do 15.98 procent.

W związku z tym, tak  pisze agencja 
czeska „Centropress” :

„Osią zainteresowania czeskosłowackiej 
opinii publicznej są obecnie zagadnienia fi­
nansowe, a to w związku z dew aluacją w a­
lut zachodnich i projektowanego budżetu 
państwowego na rok 1937. W związku z de­
w aluacją walut bloku złotego wyłoniła się 
konieczność, by i w Czechosłowacji zade­
cydowano w sprawie dalszej sytuacji ko ­
rony czechosłowackiej i dostosowania jej 
do wartości w alut światowych, których 
wartość została obniżona.

Po kilkudniowych naradach rządu cze­
chosłowackiego, które prowadzone były 
żywszym tempem, zwłaszcza po dewaluacji 
franka szwajcarskiego i guldena holender­
skiego, koła rząidowe doszły do wniosku, że 
i waluta czechosłowacka dostosować sic 
winna do tych zjaw isk w świecie \finanso­
w ym . Postanowiono przeto opracować pro­
jekt ustaw y, wedle której odpowiednio 
zmniejszony ma być złoty podkład korony 
czechosłowackiej. Zarządzenie to będzie do­
pełnieniem przeprowadzonej już w 1934 r.

dewaluacji korony, a to w takiej mierze, by 
waluta czechosłowacka dostosowana została 
do nowej w aluty szu ajcarskiej i holender­
skiej. Oblicza się, że wartość korony zmniej­
szy się o 16 procent. To odpowiadałoby 
mniej więcej 13.25 .proc. wartości korony 
czechosłowackiej przed dewaluacją z 1934 
roku, czyli łącznie wartość korony czecho­
słowackiej obniżona zostanie mniei więcej 
o 36 procent. Pierwotnie korona czeska za­
wierała 44.58 miligramów złota. Przez de­
waluację zawartość złota zmniejszyła się 
na 37.15 miligramów . 0  ile dew aluacja no- 
wra przeprowadzona zostanie w naznaczo­
nych' rozmiarach, zawartość złota w koro­
nie czechosłowackiej wynosić będzie mniej 
więcej 31.22 miligramów złota”.

„Prager Presse” wskazuje na to, ze re­
forma w aluty czechosłowackiej była tym  ra­
zem konieczną, aby w ten sposób ocalony 
został czechosłowacki handel zagraniczny. 
Z dzisiejszego międzynarodowego rozwoju 
jasno wynika, że Czechosłowacja może prze 
prowadzić dewaluację w zamierzonych roz­
miarach, aby uniknąć zarządzeń zagranicy 
przeciw towarom czechosłowackim, a uczy­
nić tak może, nie naruszając równocześnie 
równowagi na rynku wewnętrznym”.

 (X)--------

Wydarzenia gospodarcze w świecie

Kryzys w Belgii kończy się!?
T ytu ł pow yższy jest może zbyt śmiały. 

W ielu bowiem mogłoby oponować przeciw­
ko takiej ocenie stosunków  gospodarczych 
Belgii. Jedno mimo tc jest pewne: poprawa 
gospodarcza w Belgii jest w ielka Na dowód 
przytoczym y szereg danych; i  tak n. p.: 

Rzad postanowił obecnie zm niejszyć po­
datki kryzysow e o 25 procent, co z przc- 
prowadzonemi już ulgami wyraża się 
w olbrzymiej sumie 510 milionów franków.

W  sierpniu i wrześniu eksport belgijski 
nie ty lko  wzrósł ogromnie, lecz przew yższył 
znacznie import. Samo ty lko  rolnictwo za­
notowało wzrost eksportu o 620 mil. fr.

Budżet jest znakomicie wyrórwnany i naj­
lepszym znakiem pom yślnej sytuacji finan­
sów państwounjch jest fa k t, iż rząd posta-

nowil wstawić do budżetu na rok przyszły  
sume 53 milionów 'franków na budowę sta­
dionów sportowych, co Uważał on dotąd za 
zbytek, nu k tó ry  nie posiadał pieniędzy, zo­
stawiając tu pole do działania inicjatywie  
prywatnej.

Jeanocześnie zapowiedziano 'dalsze 
zmniejszenie podatku z  początkiem roku  
przyszłego.

Zatrudnienie w  przemyśle przewyższa  
obecnie już liczbę robotników z 1929 roku, 
a więc z  oitresu dobrobytu przedkryzyso- 
wego.

N ależy 'dodać, 'te  poprawa gospodarcza 
Belgii jest prawie wyłączną zasługą polityki 
premiera ran  Zeelanda.
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Śyort
TABBIA PUNKTACYJNA KAJAKOWCÓW 

ZA ROK 1936:
Komdsja zawodów Polskiego Zw. Kajako­

wego uutaliła następującą tabelę punktacyjna 
w  rok 1986:

1) Kolejowe PW Kraków 119 p., 2) Kłub 
Kajakowców Toruń 111 p., 3) Policyjny K. S. 
Kraków 58 p., 4) Pocztowie PW Bydgoszcz 
45 i pół p., 5) Sokół I Kraków 41 i pół p., 
6) Klub Kajakowy Katowice 35 p., 7) Hufiec 
Hancerrki Oświęcim 33 i pół p., 8) Lechia 
Kraków 31 d pół p., 9) Tow. Urzędn. Miejsk. 
Lwów 30 i pół p„ 10) I Pozn. Klub Kaj. 30 p.
11) Pocztowe PW Katowice 28 i pół p., —
12) AZS. Lwów 28 p., 13) Sokół Jarosław: 
27 p., 14) Kol. PW Lwów 24 p., 15) WKS. 
Walwel Kraków 22 i pół p.
. TABELA PUNKTACYJNA WIOŚLARZY 

ZA ROK 1986:
Tabela punktacyjna Polskiego Zw. Towa­

rzystw Wioślarskich za rok 1936 przedstawia 
się następująco:

1) WTW Warszawa 346 p k t, 2) Klub Wio­
ślarski Toruń 252 i pól pkt., 3) BTW Byd­
goszcz 241 pkt., 4) Kaliskie TW 229 pkt., 
5) AZS Kraków 147 pkt.. 6) Kolej. K. W. 
Bydgoszcz 128 pkt., 7) Polic. KS Kalisz 120 
punktów, 8) Ruder Verein, Grudziądz 109 p., 
9) AZS Poznań 90 pkt.. 10) KW Wisła War­
szawa 89 pkt., 11) WKS Żoliborz, Warszawa 
77 pkt., 12) Klub Wiośh Gdańsk 67 pkt., — j
13) RV Germania, Poznań 60 pkt., 15) AZS.] 
Warszawa 57 pkt., 15) RC Neptun, Poznan ■ 
56 punktów. j

118 ŻEGLARZY STARTOWAŁO 
NA JEZIORZE TROCKIM.

Regaty żeglarskie, które odbywały się 
przez dwie ostatnie niedziele z rzędu na je­
ziorach trockich należy zaliczyć do imprez, 
udanych pod każdym względem. Po rap. pierw 
szy zawody w Trokach zgromadziły na starcie 
aż 118 zawodników, w tytm 17 pań.

W biegu o mistrzostwo jezior Trockich 
zwyciężył Zaehorowski (Lwów).

W biegu żeglarzy bez dyplomów zwycię­
stwo odniosła Zajączkowska.

W biegu pań zwyciężyła Buczyńska.
W międzyszkolnym biegu juniorów wygrał 

Iwanowski.
W biegu młodzików zwyciężył Bulko.
W biegu międzyszkolnym członków wy­

kwalifikowanych pierwsze miejsce zajął Okoń­
ski.

Bieg sienników zakończył się zwycięstwem 
Michejdy.

Bieg seniorów powyżej lat 35 wygrał mec. 
Zmitrowicz.

Dodatnim objawem jest uózdlał w zawo­
dach około 60-ciu zawodników z młodzieży 
szkolnej.

i 4 0 ,,  podatku gruntowego. Stawki takie
przewiduje ustawa jako stawki zasadnicze. 
Ponieważ jednak danina pobierana jest w; 
postaci kontyngentu w kwocie z góry usta­
nej (dla rolnictwa 11 'A min. zł. łącznie , od 
pisami) nmsi w każdym roku nastąpić obli­
czenie podatku gruntowego dla płatników 
daniny oraz ustalenia stawek procentowych 
daniny w takiej wysokości, jaka wyniknie ze 
stosunku kwoty kontyngentu daniny do 
ogónej kwoty podatku gruntowego. W  wy­
niku tego ustalenia zasadnicze stawki dani­
ny muszą być albo obniżone, albo podwyż­
szone przy czym stawka daniny będzie tym 
większa, im mniejsza jest jej podstawa, t. j , 
wymiar podatku gruntowego.

Jest rzeczą powszechnie znaną, iż na. sku 
tek  prowadzonej akcji parcelacyjnej i scale­
niowej, ogólna kw ota wymiaru podatku 
gruntowego ulega z każdym rokiem pewne­
mu zmniejszeniu, a więc z natury rzeczy 
zwiększać się musi staw ka daniny mająt­
kowej.

W roku bież. ustalono stawki daniny w 
wysokości 25% i 49% podatku gruntowego 
(odpowiednie zarządzenie ogłoszono w Dzień 
uniku Urzędowym Ministerstwa Skarbu Nr 
26 poz. 797). Natomiast w roku ub. analo­
giczne stawki wynosiły 22 i 44%. Podwyż­
szeni© to jest wynikiem również tego, iz w  r. 
b. danina została obliczona w wysokości 
faktycznego kontyngentu przewidzianego w, 
budżecie, podczas gdy w latach ubiegłych 
w związku z gorszą, sytuacją rolnictwa w y­
znaczano mniejsze kw oty daniny od przewi­
dzianych w ustawie.

Podobnie ulegały zmianie stawki dani­
ny, pobierane od handlu i przemysłu.

$ lo s u  o  dc; t/dluacfif

Skutki dewaluacji franka
Charakterystyczne uwagi na tem at dewa' 

luacji Iranjks wypowiada p. Szempliński 
w „Gospodarce Narodowej**. .Nie sądzi cna» 
aby dewaluacja franka wpłynęła na zlibera­
lizowanie gospodarki światowej.

„Niepodobna przecież chyba przypuścić, 
pisze, by  już nie tylko dewaluacji franku 
ale istotna i całkow ita stabilizacja w alut 
świabotwv ch sama przez się spowodowała aei 
tlą swobodę ruchu kapitałów* skłoniła pp. 
Stany Zjednoczone czy tęże samą Francje 
do zniżenia barier celnych, by  zostałj ska­
sowane cgrrniczenia emigracyjne i td. i td. 
W szystkie te zjawiska mają swoje specjalne 
przyczyny i one decydują o sprawach walu­
towych a nie odwrotnie. Obawiam się, że 
nawet, w dziedzinie* obrotów towarowych, w; 
w  której to dziedzinie zagadnienia w aluto­
we odgrywają szczególnie doniosłą rolę, 
uporządkowanie międzynarodowego rynku: 
w alut może przynieść tylko ułatwienie te­
chniczne, tylke uporządkowanie reglamenta 
cji obrotów międzynarodowych i nic więcej.

..W  pierwszej zaś fazie, dewaluaoia .kil­
ku  w alut spowoduje różne utrudnienia, i no­
we, gdzieniegdzie, zarządzenia- reglamenta- 
cyjne. P rojekty  konferenoyj i narad  między 
narodowych w  sprawach gospodarczych nie 
wróżą, dla tych spraw nic dobrego', gdyż 
z p raktyki la t kryzysowych wiadomo, że po 
nich następuję przeważnie jakieś nowe Ogra 
niczenia"

Dewaluacja franka .jest' zarządzeniem' 
mającym na względzie wyłącznie interesy 
Francji. Może tym  interesom w^jść n a  do- 
ore lub nie, nie jest to przedmiotem niniej­
szych rozważań. Chodzi o oodkrt sienie, że 
nie m a w fwm zarządzeniu żadnych zamie­
rzeń porządkowania gospodarki światowej, 
a tylko poprawy swojej w niej sytuacji. To 
samo mówią o swojej polityce Anglia i Sta­
ny  Zjednoczone. Nie jest wykluczone, że 
na ich posunięciach, kto inny moż( czadem 
zarobić, ale Jest to  tylko skutek uboczny, 
wcale niezamierzony. Chciało by się powie­
dzieć, — wprost przeciwnie. T ak samo mo­
gą ubocznie w yniknąć skutki Korzystne dla 
sytuacji rynku światowego jako całości. Ci, 
których celem, idea i umiłowaniem jest 
gospodarstwo światowe, mogą się z tego 
cieszyć. J a  jednak jestem egoistą i w zgo­
dzie z tytułem  naszego pisma oświadczam, 
że tak a  poprawa gospodarki światowej, na 
k tórej Polska n ie skorzysta, nic mnie nie 

| obchodzi.

Od soboty dnia 3 października w kinoteatrze „ S z t u k a * * ________________
Gigantyczna wizja filmowa, która zapiera dech w piersiach! Obraz, który zdobył złoty meda

Akademji Sztuki w Ameryce R A U A T E P ^  Cudowna, a zarazem wstrzą- 
za doskonałą grę i scenarjuszl i y D V n H  I B  i  sająca pieśń o romantyzmie 
i boaaterstwie! Imponujące arcydzieło! Wspaniałe tło Krajobrazowe! Melodyjnie pieśni! Emo­
cja! Napięcie! Brawura! Najświetniejsza kreacja genialnego aktora: \VALLAĆE‘A BEERY, któ­
rego zdumiewająca ekspresja gry podbita cały świat! — oraz najpiękniejsza para kochanków 
ekranu: JOHN BOLES — BARBARA STANWYCK. Arcydzieło t-o wywołało szalony entuzjazm

w Europie i Ameryce.
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Ostatnie przygotowania
do wystawy światowej w Paryżu

Niedawny przyjazd ministra francuskie­
go Bastida do Polski, oprócz spraw natury 
gospodarczej, związany był także z kwestją 
pmówienia szczegółów zadecydowanego już 
pdziału Polski w wystawie światowej, jaką 
Paryż organizuje na rok przyszły, nawiązu- 
łac do swych świetnych tradycyj w tym 
względzie. ’W istocie bowiem, jeśli pomi- 
pąc wystawy przedwojenne, Paryż w ostat­
nich latach był widownia dwóch udanych 
pystaw, wystawy sztuk dekoracyjnych w 
r. 1925 i wystaw y kolonialnej przed pięciu 
(aty. Obecnie kolej na nową wystawę w r. 
1937. Oficjalny ty tu ł w ystaw , brzmi: „Mię­
dzynarodowa wystawa sztuk i nauk w życiu 
nowoczesnym'4. Ja k  widać z tego, program 
jest bardzo szeroki, toteż pawilonu -wysta­
wy zajmować będą bardzo dużą. przestrzeń 
obejmując ogrody Trocadera i Champs de 
Mars oraz t. z w. E splw ade Inwalidów'. Są to 
najpiękniejsze dzielnice Paryża, słynne ze 
swoich perspektyw, szerokich przestrzeni i 
R «‘ży Eiffla, która ra d  wszystkim domi­
nuje.

Jeśli chodzi o udział Polski w przyszło­
rocznej w ystawie paryskiej, to wyrazi ?ię 
on przez zatwierdzony już osobny pawilon 
polski, projektu architektów B. Pniewskie- 
po i St. Brukalskiego. Będzie to rotunda o 
średnicy 12 m. i wysokości 14 m„ do jttórej 
przylegać będą skrzydła. Ze względu na 
piękno otoczenia, położenie pawilonu poi 
(skiego będzie szczególnie efektowne.

Wewnątjrz znajdzie (pomieszczenie w y­
stawa malarska i rzeźby w połączeniu z wy­
stawą książki i grafiki polskięj. Oprócz te­
go przewidziana jest wystawa wyrobów 
przemysłu konfekcyjnego i galanteryjnego, 
biura propagandy i turystyki oraz kaw iar­
nia, estrada koncertowa itp. Niezależnie od 
pawilonu własnego możliwym jest jeszcze 
udział Polski w poszczególnych działach wy 
stawy ogólnej.

Jesienne sztormy niszczą polskie wybrzeże
Morze Bałtyckie u wybrzeży polskich we 

szło w- burzljwy okres sztormów' jesiennych 
Od paru d ri z małymi przerwam i morze jest 
stale wzburzone. Rybacy nie mogą kontynuo­
wać połowów. P ada.ą obfite 'deszcze i grad. 
Na skutek  wysokiej fali, k tóra zalała całko­
wicie mola portu rybackjego w W ielkiej Wsi, 
już od paru dni w strzym ane są ajszslkie p ra­
ce. Mola -jednak znakomicie w ytrzym ują napór 
fal. Miejscami tylko nieznacznemu podmyciu 
uległy wydmy.

W zburzone morze zatopiło stojące na mo-

Dajcie nam wolność, lob zabiicie nas!4’
DEMONSTRACYJNY POCHÓD TRĘDOW ATYCH W . ANILLI.

O niezwykłym  zajściu donoszą z Manilli: 
Ze szpitala św. Łazarza, obezwładniwszy do­
zorców wydostało się na wolność około 300 
trędow atych, którzy w demonstracyjnym pocho 
dzie udali się wczesnym rankiem do pałacu 
prezydenta. S traże wojskowe, chroniące pałac 
w popłochu uciekły przed trędow atym i, k tó ­
rzy w ten sposób dostali się do w nętrza, gdzie 
specjalna delegacja trędow atych została przy­
jęta. Trędowaci żądali zmiany systemu lecze­
nia, tw ierdząc; że tra.d jest równie nie zaraź

liwy jak tuberkuloza jeżeli nie ma bezpośred­
niego zetknięcia się z chorym i dlatego trę­
dowaci winni być na swobodzie, bądź też być 
leczeni w w arunkach podobnych, w' jakich są 
leczeni chorzy na tuberkulozę. W pochodzie 
trędow aci nięśli tran sp aren t z napisem: Dajcie 
nam wolność lub zabijoie nas! To wysłuchaniu 
postulatów  przez władze. trędow aci wrócili w 
pochodzie przez miasto z powrotem do szpi­
tala,

—  000  —

lach kafa ry  m otorowe ; parowe, oraz zniszczy­
ło palisadę drew nianą słupów, k tó re  wyrzuciło 
n a  brzeg z m ateracam i faszynowymi. Znajdu­
jący  się na brzegu jach t „Tem ida“ -wyrzucony 
niedawno podczas huraganow ego sztormu, prze 
w alony został przez fale całkowicie i uległ 
rozbiciu. 0  huraganow ej sile w iatru  świadczy 
fakt, że miejscami dachy zostały pozrywane 
oraz w;ele drzew nadbrzeżnych uległo połama­
niu, względnie wyrwaniu z korzeniami.

Niemało ucierpiały też wydmy w  pobliżu 
Ja s ta rn i w stronę rybackiej osady Kuźnicy. 
Z ramienia Urzędu Morskiego przybyły grupy 
robotników, którzy przy pomocy gałęzi, faszyn 
i kamieni umacniają ortegi w najbardziej za­
grożonych odcinkach. Szkody będzie można n- 
stalić dopiero po całkowitym  ustąpieniu wód 
z zalanych obecnie terenów.

Z kraju i ze świata.

Katastrofa przy budowie 
zapory wodnej w Porąbce

Przy pracach koło zapory wodnej w Po­
rąbce na rzece Sole wydairaył sie wypadek, 
który spowodował śmierć jednego z zatrud­
nionych tam robotników, z  wysokości prze­
szło 20 metrów spadli do Sety robotnicy i .  
|Wawok i St. Preisner. Wawok doznał zła­
pania nóg i szeregu cięższych obrażeń, na 
skutek których zmarł po przewiezieniu gc 
do szpitala w Białej. Preisner odniósł rów­
nież ciężkie rany, lecz życiu jego nic gro­
zi niebezpieczeństwo. Na miejsce tragiczne­
go wypadku przybyła komisja celem zbada- 
hia przyczyny reiwania się liny. Na razie 
stwierdzono, że lina, do której było przy­
mocowane rusztowanie, była zupełnie no­
wa, lecz nie została wypróbowana co do 
nośności ciężaru.

Jak został konfidentem?
W  tych dniach przed wileńskim Sądem 

*\pel. toczył się proces trzech narodowców, 
oskarżonych o zamachy bombowe, dokony­
wane na sklepy żydowskie w Wilnie. W 
(pierwszej inz t»ncji na ławie oskarżonych za­
siadło 7 osób, z których trzy Sąd Okr. unie 
y.mnił. Natomiast ini. T. Goniewicz zo«tał 
wkazany na 5 lat więzienia z pozbawieniem 
praw na 8 lat, b. student USB Z. Kuczyński 
na trzy lata z pozbawieniem p ra w  n a  la t 5. 

\na!ogiozną kapę wymierzono studentowi 
jE. Bonarowskiemu. Róbctnik R. Bernato­
wicz, ikjtóry był konfidentem, został »kaza- 
ny na dwa lata. Na rozprawie w Sądzie 
Apel. największe urażenie wywarły wyjaś­
nienia oskarżonego Bernatowicza, który cpo 
wiada, jak został konfidentem. Oto jego 
słowa-

A,Po zabójstwie Pierackiego aresztowano 
mnie wjlaz z innymi. Przeszliśmy w areszcie 
centralnym  głodówkę, a  gdy wyszedłem z 
wiezienia, ustawiczni© zatrzymywano mnie 
i „doprowadzano4' do urzędu śledczego, 
gdzie komisarz Puchalski dom agał się ode 
mnie wiadomości. Nigdy nie widziałem, czy 
wychodząc rano z domu dojdę do miejsca 
pracy, bo chwytano mnie na ulicy i chyba 
nie ma w Wilnie wywiadowcy, który nie 
,,doprowadzałby" mnie do komisarza Ruchał 
skiego. W reszcie uległem i zostałem konfi­
dentem, a gdy potem próbowałem wyzwo­
lić się, RuchaJski terronyzowł mnie groź­
bą dekonspiracji4'.

Po wywodach obrony Sąd Apel. uniewin 
nił wszystkich oskarżonych od zarzutów o 
zamach stanu, a  odnośnie okarżenia o zama 
chy bombowe złagodził wymiar kary  w sto­
sunku do Goniewicza (z 5 la t na 31 i w sto­
sunku do Kuczyńskiego (z trzech do dwóch"). 
Wymiar kary  w stosuiiku do Bonarowskie- 
go i Bernatowicza pozostawiono bez zmia­
ny. Obrona zapowiedziała kasację.

§  $  ———

Zderzenie dwu samolotów w powietrzu
Kolo portu lotniczego w Ferrarze wy­

darzyła się katastrofa lotnicza. Dy. a wiel­
kie samoloty wojskowe zderzyły się w po­
wietrzu i rozbiły o zjeniię. Załoga samolo­
tów w liczbie 8 ludzi, poniosła śmierć na 
miejscu.

Kino „ S W K T “  Straszewskiego 18. —  Telefon 182-01.
Program Nr. 1. W piątek, dnia 2 października 1136 roku Sezon 1936-37

— — O tw arcie rek o rd o w eg o  sezo n u  k in a  ,,Ś  W I T“  — —
Rozpoczynamy wielką serię nawybitnieiszych przebojów — Jako pierwszy ukaże się film, który 

jest niewątpliwie największym arcydziełem produkcji światowej p. t.
Najpiękniejszy romans miłosny wszystkich czasów! Rea­
lizował słynny ANATOL LITWA* — W roli arcyksięcia 

Rudolfa Habsburga Charles Boyer. W coli baronówny Vetsery Danlelle Darleux nowa 
gwiazda przecudnej, oryginalnej urody, obdarzona wielkim :al: ntem, który utorował iei tym 
filmem drogę do sławy. — R ole: Cesarza Franciszka Józefa, Hrabiego Taafa, Cesarzowej Elż­

biety, Hrabiny Lariscb, Sacbera odtwarzają najwybitniejsi artyści europejscy.

Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7 i 9. W niedzielę od eodz. 3 pop.

M A Y E R L I N G

Bezbożnicy hiszpańscy
popierają świętokradców hiszpańskich

Rada centralna związku bezbożników 
sowieckich obłożyła ostatnio wszystkich 
członków organizacyj bezbożniczych specjal­
nym  50 kopiejkow ym  podatkiem  m iesięcz­
nym  na rzecz funduszu pomocy dla czerwo­
nej Hiszpanii. Z funduszu tego ma być utwo­
rzone sanatorium  dla „ofiar walk o wol 
ność” imienia Dolores Ibaruri, osławionej 
„la p assio n m a”, „pierwszej oezbozniczki 
hiszpańskiego proletariatu” . Jednocześnie 
rada centralna zwróciła się do rządu m a­
dryckiego z propozycją przysłania 3 tysięcy 
wdów i sierói po zabitych bezbożnikach 
hiszpańskich. W Rosji dzieci te umieszczo­
ne zostaną w odpowiednich' internatach, 
gdzie wychOY.a się z nich nowe zastępy pio­
nierów i propagatorów bezbożnictwa.

Oprócz tej pomocy m aterialnej bezbożni­
cy sowieccy umiłują przy pomocy specjal­
nych odznaczeń wpływać moralnie na roz 
wój bezbożnictwa w Hiszpanii. Ostatnio 
centralna rada bezbożn.ków z Moskwy nua 
nowała Telegraficznie premiera łuszpańrkij- 
go Largo Caballero „bezbożnikiem honoro­
wym", uzupełniając to „odznaczenie" wyra 
żeniein nadziei, że „ciążący na nim obowią­
zek walki z Kościołem i religią wykonywać 
będzie z całą surowością” .

Trzęsienie ziemi w Karyntii
Trzęsienie ziemi, k tó re  dało się ©negdaj 

odczuć w niektórych okolicach Styrii i w 
Grazu, nawiedziło później także Karyntię, 
głównie w miejscowości Friesach, St. Veit, 
Wolfsberg. St. Leonhardt i fteich-nfels 
W tej ostatniej miejscowości wszystkie do­
my zostały silnie uszkodzone, a kominy za­
waliły się. Wieża starożytnego kościoła pa­
rafialnego uległa tak silnym uszkodzeniom, 
że o  uratowaniu jej ni© ma mowy. W St. 
Leonhardt budynek sądu okręgowego zo­
stał tak silnie uszkodzony, że k ilka sumów 
zawaliło się. Położony w pobliżu tej miej­
scowości zamek Ehre.ifels musiano ewakuo­
wać z powodu silnych uszkodzeń.

Najdłuższa kolonialna
autostrada

Mussolini przyjął marszałka Włoch Ita- 
lo Balbo. generalnego gubernatora Libii, 
k tóry złożył mu sprawozdanie’ z budowy 
najdłuższej autostrady kolonialnej na świę­
cie, wynoszącej 2000 kim. od granic Tunisu 
aż do Egiptu. Mussolini przyjął zaproszeni© 
i uda się do Afryki na inaugurację au tostra­
dy libijskiej.

Bogaty plon rewizji
u czarnogiełdziarzy w Drohobyczu

W dniu 5 b. m. władze skarbowe i poli- 
cyjne przeprowadziły w Drohobyczu szereg 
rewizyj' u tamtejszych czarnogiełdziarzy. 
Przytrzym ano w wyniku rewizji wielką ilość 
obcej waluty, jak dolary amerykańskie, 
szterllngi, funty palestyńskie, funty turec­
kie, ruble sowieckie, czeki na Bank Szwaj­
carski. Wynosi to wartość kilkudziesięciu 
tysięcy złotych. Czamogieldziarzy doprowa 
dzono do W ydziału Śledczego celem przęsłu 
chania. Obława wywołała, panikę na czarnej 
g  ©Idzie.
P. Prezydent u ks. kardynała Hlonda
Dnia 5 bm. P. Prezydent Rzeczypospolitej 

złożył wizytę JEm . Ks. Prymasowi Hlondo­
wi. W dniu poprzednim P. Prezydent złożył 
Jego Eminencji gratulacje z okazji 10 lecia 
jego rządów prymasowskich. Z racji tej 
rocznicy Ks. Prym as otTzymał depesze gra­
tulacyjne od p. Premiera, gen. Sławoj - 
Składkowskiego, Ministra W. R. i 0. P. prof. 
dr Śwrętosławskiego, Wiceministra oświaty 
prof. d r Ujejsikiego, Marszałków Senatu i 
Sejmu P rystora i Cara i inne.

Odkrycie średniowiecznych fresków
W kościele parafialnym  w Nieronicacli 

koło Wodzisławia w pow. jędrzejowskim 
przy odnawianiu polichromii malarze-arty- 
ści z Krakowa pp. Rutkowski i Milli natra­
fili na cenne freski z czasów średniowiecza, 
które dotąd by’y zatynko-wane. Zaintereso­
wał się nimi żywo dr. Andrzej Oleś, konser­
w ator na woj. kieleckie.

DO KOŚCIOŁA PARAFIALNEGO W ZA­
TORZE WŁAMALI SIĘ niewyśledzeni dotych­
czas sprawcy, k tórzy zniszczywszy przedmio­
ty liturgiczne, jak m onstrancje i kielichy,' po­
kradli cenne wota. Św iętokradcy włamali się 
następnie do pobliskiego sklepu tytoniowego, 
skąd zrabowali 2.U00 zł. N a zakończenie śmia­
łej w ypraw y złoczyńcy zamierzali w łam ać się 
do drugiego sklepu, gdzie zostali jednak  spło­
szeni. Policja wszczęła natychm iastow e ener­
giczne dochodzenia celem ujęcia św iętokrad­
ców.

DOM AKCJI K A TO LICK IEJ W E WŁO­
DZIMIERZU, S taraniem  i z funduszów ks. kan. 
Galickiego został wzniesiony we W łodzimierzu 
piękny dom Akcji K atolickiej im ienia Ks. Bi­
skupa A. Szelążka. Poświęcenia tego domu do­
konał w dn. 4 bm. ks. biskup Dr. St. WaJczy- 
kicwicz. Przem ów ienia szam belana Rostookie- 
go, dyrek to ra  Akcji K atolickiej w Łucku, i Hal 
bana, profesora Uniw. Lwowskiego, podkreśli­
ły  konieczność pracy  w Akcji K atolickiej d la  
ratow ania Ojczyzny. W ybudow any dom z du­
żą salą na 500 osób i z mniejszymi salam . dla 
poszczególnych kół Akcji dostatecznie zapew­
nia możność rozw ijania pracy  katolickiej na 
terenie W łodzimierza.

KOMORNIK W W ARSZAW IE Z A J^L ... 
CZTERY ANTYLOPY w tam tejszym  ogrodzie 
zoologicznym. P rzyczyną tego w ystąpienia ko­
m ornika jest za ta rg  między gm iną m iasta  W ar 
szawy a  jednym  z przedsiębiorców trudniących 
się sprzedażą zw ierząt egzotycznych. A ntylo­
py zostały oszacowane n a  1.100 złotych i o ile 
m ag istrat nie załatwi za targu , zw ierzęta to 
zostana. sprzedane z licytacji.

ZJAŻD HOTELARZY I RESTAURATORÓW 
W  WARSZAW IE odhędzie się w dniu 19 bm- 
Zjazd został zwołany przez Centralę S tow arzy­
szeń R estauratorów  R zplitej Polskiej. Zjazd 
odbędzie się w lokalu C entrali przy ul. W spól­
nej nr, 10.

SZALEŃSTWO MURZYNA. W m. W ind­
sor (st. północna Karolina! m urzyn De"!© Dan- 
nis w nagłym  ataku  szału zastrzelił innego 
m urzyna i ranił 0 osób, a  także 2 policjantów , 
k tórzy  chcieli go aresztow ać. Szalony mu*zyn 
zabarykadow ał sie w swojej izbie i b-onił się 
przez czas dłuższy przed M isja ,' k tó ra  go 
oblegała. W reszcie chatę jego podpalono, a gdy 
Dannis wówczas opuścił swą kryjów kę, poli­
cja zastrzeliła go.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanio, 

codziennie!

Zawieszenie w pełnieniu służby
skutkiem procesu radomskiego

W  związku z ujawnionym  na toczącej się 
przed Sądem Okręgowym w Radomiu rozpra­
wie karnej przeciwko b. naczelnikowi urzędu 
skarbow ego w Radom iu St, K rzysztoforskie- 
mu, brakiem  nadzoru ze strony niektórych 
urzędników  Izby Skarbowej w Kielcach, zostali 
zawieszeni w pełnieniu służby: naczelnik wy­

działu 3 w Izbie Skarbowej w Biały mstoku Fr. 
Dębowaki, poprzednio naczelnik wydziału 3 
Izby Skarbowej w Kielcach i naczelnik wy­
działu 2 w Izbie Skarbowej w Lublinie Al. Ja- 
sienlcki, poprzednio naczelnik wydziału 2 Izby 
Skarbowej w Kielcach.

  OOO -—
IB M

Od piątku dnia 2 b. m. w kinoteatrze „U ciech a* 4
Dziś w Uciesze premiera wspaniałej, austriackiej komedii

W I E D E Ń  S Z A L E J E  (P n p p e n fe e )
Pogodna, pełna humoru dowcipu i pikanterii komedia muzyczni reżyserii E. W. EMO, który 
za dz cło to otrzymał odznaczenie na festivalu w Saizburgu. — W głównych rolach: Magda 
Schneider, W olf Albach R etty , Paul H 5rb lger, Adela Saudrock, Dagny Servac- 
Uizzi Hoizschuh, Fritz Imhoff. — Muzykę ułożył na motywach baletu „PUPPENFEE„ — 
Ralph Benątzky. — Film ten uznany zosta. w Wiedniu za reprezentacyjne dzieło tegorocznej 
—0— —0 -  produkcji austriackiej. —0— —0—
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KIJPIECTWO LWOWSKJB W w t ó f t E  
KS. ARCYB. TWARDOWSKIEMU, Z okazji 
złotych godów kapłańskich sjawiła aią u ka. 
Arcybiskup?* Twardowskiego delegacja Kon-
jragaej* Kupieckiej z prezesem J. K. Pfauem 
na Czele, składaiąc hołd i gratulacje.

NOWA SZKOŁA ZAWODOW A1. Dzięki S t e ­

faniom kuratorium lwowskiego otwarte zo- 
ś tak. we Lwowie państwowe gimnazjum kupiec 
kie żeńskie, w odnowionym zupełnie budynku 
przy iii. Dwernickiego 1. Uroczyste poświęce­
nie i otwarcie nowej szkoły odbyło się przed 
dwoma dniami.

KRADZIEŻ W PARAFII ŚW. ANTONIEGO. 
Z kancelarii parafialnej, po wybiciu szyby w 
oknie, skradziono skarbonkę z drobną sumą 
pieni rdzy, woreczek z kwotą 12 zł. oraz 8 bu­
telek soku.

POŻAR W BIBLIOTECE UNIWERSYTEC­
KIEJ. Wczoraj po południu wybuchł pożar w 
gmachu Biblioteki Uniwersyteckiej przy ul. 
Mochnackiego 1. 5, gdzie zapaliły się belki w 
suficie. Straż pożarna ogień stłumiła w za­
rodku.

WYPADFK NA WYŚCIGACH. Podczas 
wtorkowych wyścigów na Persenkówce zda­
rzył się przykry wypadek. Oto w czasie bie­
gu z przeszkodami spadli z koni dwaj jeźdźcy, 
przy czym jeden z nich, ugodzony kopytem 
w głowę, został poważnie zraniony. Odwie­
ziono go do szpitala.

ZNOWU ATAK NA SZYBĘ WYSTAWO­
WĄ. Na ul. Akademickiej posterunkowy przy­
trzymał niejaką Taubę Grtiss w momencie, 
gdy zamierzała kamieniem rozbić szybę w ka­
tolickiej firndo kwiatowej „Wrzos", Prawdopo­
dobnie ta sama kobieta wybiła przed trzema 
dniami szybę w sklepie A. Zippera.

TEATR WIELKI.
Czwartek godz. 8: „Na Łyczakowie".

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA.
Od dziś codziennie o godz. 7.80: „Manewry je­

sienne".
REPERTUAR KIN LWOWSKICH.

APOLLO: „Bolek i Lolek".
ATLANTIC: „Wiedeń szaleje".
( ASINO: „Mayerling".
CHIMERA: „Kwiat Hawai".
UCIECHA: „Niebieskie ptaki" i rewia.
URAŻANA: „Mały marynarz".
KOPERNIK: „Dzisiejsze czasy".
MUZA: „Serca ze stali".
MIRAŻ: „Burłak z nad Wołgi".
PAŁACE: „Jadzia".
PAN: „Pan Twardowski".
RAJ: „Kochany łobuz".
AMIT: „Niedokończona symfonia".
STYLOWY; „Ludzie w tunelu" i rewia,
PAX: „Córka generała Pankratowa",
TON: „Pat i Patachon jako więźniowie". 

 ooooo- -
W POWSZ. TEATRZE ŻOŁNIERZA dziś 

premiera melodyjnej o p e r e t k i  „Manewry je­
sienne". Sala tatru opalana. Bilety wstępu od 
25 gr. do 1 00 zł.

Konsekracja kościoła 
garnizonowego w Krakowie

W  dniu 25 bm. odbędzie się uroczysta kon­
sekracja kościoła garnizonowego pod wezwa­
niem św. Agnieszki w Krakowie. Kościół, jak 
wiadomo, był przez pewien czas w jękach ży­
dowskich, został wykupiony przez komitet 
obywatelski, którego duszą i niezmordowanym 
sekretarzem był gorliwy obywatel i katolik śp. 
Ignacy Sarna i 31 stycznia 1929 oddany Woj­
sku Polskiemu. Dzięki wydatnej pomocy władz 
wojskowych i ofiarności społeczeństwa zanied- 
fmńa ta świątynia została gruntownie odre­
staurowana i urządzona pod troskliwym okiem 
i kierownictwem dziekana D. O. K. V., ks_ pra­
łata dra Antoniego Zapały, Aktu konsekracji 
historycznego kościoła dokona fes. biskup ordy­
nariusz Wojsk Polskich, Józef Gawlina, w asy­
stencji kleru wojskowego.

Pomóżmy S. Samueli!
W  dniu jutrzejszym, t. j. w piątek, odbę­

dzie się na u’icach Krakowa zbiórka publicz­
na, na rzecz znanej powszechnie kuchni stu­
denckiej im. S. Samueli. Kuchnia ta, założona 
i prowadzona przez Zgromadzenie S. S, Feli­
cjanek, jest jedyną w Polsce placówką, która 
przychodzi najbiedniejszej, uczącej się mło­
dzieży ze stalą, wydatną i bezinteresowną po­
mocą, w formie wydawania bezpłatnych obia­
dów. W olągu swej 70-letniej działalności kuch­
nia wydala ponad 2 i pół milj, obiadow. — 
Utrzymując «ie jednakże w dużej mierze z*o- 
Taniości publicznej, która ostatnimi czasy zu­
pełnie niemal zanikła, kuchnia popadła w po­
ważne trudności finansowe. Cała nadzieja 
kuchni na zażegnanie tego niebezpieczeństwa 
pokładana jest w jutrzejszej zbiórce.

Pomyślność, rozwój i siła społeczeństw 
zalożą od ich oświaty, i kultury umysłowej, 
ale ł od siły przemysłu, rzemiosła i handlu. 
Stąd powszechne na Zachodzie zrozumienie 
wartości Jmstytrcyj, których zadaniem jest 
kształcić zawodowo młodzież przemysłową i 
rękodzielniczą, a nadto wyrabiać hart ducha, 
poczucie obowiązku, solidarność w pracy, 
oraz silne zasady etyczno-moralne. Poza tym 
brane są pod uwagę: rozwój fizyczny, ogłada 
tdwarlzygka i uświadomienie społeczne. Nic 
więc dziwnego, że młodzieniec, opuściwszy 
taką instytucję, idzie w świat świadom swe­
go powołania i zadania, oraz roli, jaką wśród 
swego społeczeństwa ma odegrać.

Jak. jest ii nas z tvm problemem? Stwier­
dzić musimy, że nie jesteśmy pod fym wzglę­
dem gorsi od Zachodu. Jakkolwiek spóźni­
liśmy się z wprowadzeniem w życie tych in- 
stytucyj, jednak odrabiamy zaniedbania. Jest 
np. w Krakowie taka instytucja oparta na 
wzorach Zachodu, a dostosowana do naszych 
potrzeb i warunków. Stworzył ją pod nazmą 
„Zdnązek Młodzieży Przemysłowej i Ręko­
dzielniczej" w Krakowie niestrudzony przy­
jaciel najbiedniejszej i opuszczonej młodzie­
ży polskiej ks. M. Kuinowicz T. J. Pojął, że 
z tych opuszczonych chłopców wyrosną i do­
brzy katolicy i szczerzy Polacy i doskonali 
rzemieślnicy, przemysłowcy, czy kupcy, jeśli 
tylko będą ujęci w dobrą organizację.

Na budowę kaplicy i sali dla biednych 
krakowskiej dzielnicy Dębniki polski kapłan 
z Ameryki, ks. Jan Miekuń, ofiarował ostat­
nio na początek sumę G tysięcy dolarów. — 
Ogólny koszt budowy, którą już rozpoczęli 
Księża Salezjanie z Krakowa, wyniesie 18 ty­
sięcy dolarów. Ks. Mickuń, obecnie proboszcz 
w Shenandoah w Pensylwanii, pochodzi z Kre 
sów Wschodnich, gdzie dziad jego po powsta-

Śledztwo w sprawie Paryiewiczowej i to­
warzyszy zbliża się, zwolna ku  końcowi. W Je 
go ramach sędzia śledczy dr. Korusiewicz ba­
da m. im. skrupulatnie setki anonimów, na 
pływających do niego. Okazało się przy tvm 
że znalazły się jednostki, które miały ochotę 
upiec własną pieczeń przy tej sposobności. 
W sierpniu br. wpłynął do sędziego śledcze­
go anonim, w którym autor, podając się za 
emerytowanego majora W. P., opisywał pew­
ną sprawę sądową, wytoczoną przez p. W. 
niejakiemu Bolesławowi Wachlowi. Sprawę 
tę Wachei przegrał, zdaniem autora anonimu, 
skutkiem interwencji Parylewiczowej Ponie­
waż w niedługim czasie Waohel miał stanąć 
przed Sądem Apelaoyjnym, autor anonimu 
„w imię obrażonej sprawiedliwości" prosił 
sędziego Korusiewicza o za’ ,/reresowariie się 
tą sprawą. Sędizia przychylił się do tej -proś 
by i przekonawszy się, że anonim nie odpo­
wiada prawdzie, wydal wczoraj polecenie 
aresztowania Wachla, który, jak się okazało, 
sam był autorem anonimu.

Śledztwo w tej przykrej aferze dotyczyło 
oczywiście imterwencyj Parylerwiczowej w są 
dach. Natrafiono na listy, letóre fterylewiozo- 
wa pisała do kilku sędziów. Treść wszystkich 
jest podobna. Pocieszającym jest że w tej dzie 
dżinie sędzia śledczy stwierdził z wszelką 
pewnością, iż żadna z listownych interwenci’] 
Parylewiczolwej u sędziów nie odniosła skut­
ku. Nie pomogła np. interwencja p. Parylewi 
eżowej w Sądzie Apelacyjnym w sprawie pew 
nego bigamisty. Skazujący wyrok pierwszej 
instancji Sąd Apelacyjny zatwierdził.

Do ParylewiezTwej zgłaszało się wielu in-

Trąbka strażaka z wieży mariackiej
dla Polonii Amerykańskiej

Fundacja Kościuszkowska w Ameryce ce­
lem zasilenia funduszów, przeznaczonych na 
stypendia dla młodzieży polskiej, zamierzaj 
zorganizować w najbliższym karnawale 100 
wielkich zabaw. Największy bat zorganizowa­
ny zostanie w N. Jorku. Komitet organizacyj­
ny tych zabaw przygotowuje różne atrakcje. 
W tym celu komitet zwrócił się do zarządu 
Krakowa z prośbą o wypożyczenie, za odpo­
wiednim zabezpieczeniem, trąbki strażaka 
z wieży Mariackiej. Na balu w Nowym Jorku 
urządzona bowiem zostanie.plastyczna pano­
rama Rynku krakowskiego, względnie modo 
le samych wież kościoła Mariackiego, % któ­
rych co godzinę roislegał się bed/.n hejnał. __ 
Prośba Fundacji Kościuszkowskiej zostudifc 
załatwiona przez Zarząd m. pozytywnie

Jest w Krakowie, przy ul. Skarbowej 
gmach naośoiet otwarty dla biednych chłop­
ców. Może ich przygarnąć około 500 i zapew­
nić im przyszłość, Państwu przysporzyć do­
brych 1 pożytecznych ooywateli rzemieślni­
ków odrodzić miesizozań»two polskie, spol­
szczyć rzemiosło i handel w miastach i mia­
steczkach polskich, uniezależnić naród od ob­
cych, niejednokrotnie nam szkodliwych, 7. na­
szą kulturą, z naszymi ideałami, niema jącyeh 
nic wspólnego współobywatelami.

Pamiętajmy, że tysiące dzieci, pozostawio 
nycli swemu losomd i zaniedbaniu pęd«i ży­
cie bez jutra i jest podatnym materiałem dla 
idei wywrotowych. Problem tak ważny za­
łatwić powinno Państwo. Ale wobec nader 
trudnych warunków i ciężkich zadań, jakie 
ma dziś do spełriienia, społeczeństwo polskie 
świadome swego posłannictwa powinno pań­
stwu przyjść z pomocą i „Związkowi Młodzie­
ży Rękodzielniczej" umożliwić spełnienie wy 
soltiego zadania, jakie mu postawił ks. M. 
Kuznowicz T. J.

Zainteresujmy się tym dziełem, oceńmy 
jego doniosłość w całe] pełni, a wypełnimy 
obowiązek wobec tych bezdomnych rzesz młc 
dzieży, wobec poiomnolci, wobec Ojczyzn y — 
utrwalając jej dalsza budowę na silnych i ni* 

l iYzruszalnyeh fundamentach.

niu 1863 r. musiał zmienić nazwisko Niedź­
w ied z i na dziś używane Mickuń. W parafii 
swojej ks. Micikuń odznacza się nie tylko wiel 
ką gorliwością duszpasterską, ale i niezwykłą 
szczodrobliwością. Sprawił on m. in. dla pa­
rafii Miehaliszki nowe organy za cenę 20 tys. 
złotych, złożył na odnowienie katedry wileń­
skiej 5 tys. zł. i ołtarz św. Teresy w kościele 
trynitarsikim w Wilnie 3 tys. złotych.

teresantów, ale „pani prezesowa" interwenio 
walą tylko w sprawach tych, którzy płacili 
wpni9t, lub też udzielali jej „pożyczdk", któ­
rych ona nigdy nie oddawała... Parylęwiczowa 
interwencja „zapłaciła" m. in. dłng w wyso­
kości 50C zł. w jednym ze sklepów. Nie zawa 
hala się przyjąć kilkuset złotych łapówki od 
nśoby która w tym celu musiała sprzedać 
fortepian i inne meble. Była bezlitosną. Gdy 
przychodziły do niej petentki, skarżyła się na 
ciężkie warunki materialne, na konieczność 
pokrywania kosztów leczenia chorej siostry, 
opowiadała o zgubieniu większej kwoty, po 
czyin gdy petentka nie zorientowała się, Pa- 
rylewiczowa prosiła o pożvczl:ę, której na­
stępnie nie wyróvmywała.

W. Paryłewiezową była, jak wiadomo, 
czynną ma odcinku pracy społeoznej. Wszę­
dzie grała rolę wielkiej idealistki, dochodze­
nia wykazały jednak, że każde jej posunięcie 
na tym terenie połączone było z korzyścią ma 
.łątkową dla niej, a szkodą dla danej organi­
zacji.

Szantażyści prasowi 
przed Sądem Najwyższym

W poniedziałek, 12 .października, na wo 
kandzie Sądu Najwyższego znajdzie się 
sprawa pseudodziennikarzy szantażystów z 
Krakowa z tygodników „Głos Publiczny" i 
„Wolne Słowo". Szajka, na czele której 
stali skarżeni ŁoboJa i Laksberger, skazana, 
została przez Sąd Apelacyjny krakowski na 
kary  do 3 la t więzienia.

Tragicz™ wypadek w Wieliczce
W  nocy z w torku na środę, w czasie wy­

siadania z pociągu na  stacji W ieliczka, 
urzędnk: ruchu Józef Grochal poślizgnął się 
na stopniach wagonu i wpadł pod koła, któ 
re odcięły mu lewą nogę. Ofiarę nieszczęśli­
wego tjgipadku odwieziono do szpitala w 

' K rakowie. W  sprawie wypadku prowadzą 
dochodzenia władze.

Kronika krakowska
PAŹDZIEFNIK.

8. Czw artek. Św. Brygidy.
Wschód słońca 5.49, zachód 10.58.
Długość dnia U  godził 1 9 min.

—03°—
KONDOLENCJE z powodu zgonu ipremifc 

ra GBmbosa przesłał Rządowi węgierskiem * 
w imieniu m iasta K rakow a prez. K aplicki. Pre­
mier Górnhijs był przed dwoma la ty  gościem 
naszego m iasta.

WYCIECZKA PR AWNIKÓW RUMUŃ­
SKICH. W  p iątek pr7,ybędzie do K rakow a gru­
pa 17 prawników rum uńskich, profesorów uiF- 
wergytetu. sędziów, adwokatów . Rumuni będą 
gośćmi Uniwersytetu Jagiellońskiego, B iorący 
udział w wycieczce profesorowie uniwersytetu 
wygłoszą w K rakow ie odczyty.

WŚRÓD KWIATÓW E SŁOŃCA. Intere­
su ją cy  pokaz filmowy pod pow yższym  ty­
tu łe m  .u rz ąd z iło  w e wt-orek w  sa li Muzeum 
P rzem y sło w eg o  Tow . O grodów  D zia łk o ­
w y cli, ce lem  p o p a rc ia  ak c ji ogrodnictw a, 
dz ia łkow ego  n a  te re n ie  w o jew ódz tw a,

 0O 0--------
ZAWIADOMIENIA 1 KOMUNIKATU.
TOW. OTO LARYNGOLOGICZNE odfię 

dzio p o sied zen ie  n au k o w e  w  c z w artek  8 bm . 
O godz. 18 w  sa li K lin ik i L a ry n g o lo g ic zn e j, 
ul. K o p ern ik a . N a  p o rz ą d k u  dziennym  spra­
w o zd an ie  ze z jazdów  w  C iech o cin k u  i Sofii, 
o raz d em o n strac je .

O ODROCZENIU EKSMISJI Z LOKALI 
HANDLOWYCH w m yśl dek re tu  Prezydenta 
R. P. a dnia 29. 10. 1936. Odczyt n a  pow yż­
szy tem at w ygłosi adw okat d r. A dam  D obro­
w olski w lokalu  K rakow sk ie j Kongregacji 
K upieck iej, W ielopole 11, 8 bm. (oziwartek) 
o godzinie 20.

 -tOO1—
TEATRY I KINA KRAKOWSKI!.

Teatr m. im . J . S łow ack iej* .
Ozwariek: „Głupi Jakub".
Piątek: Przedstawienia nie będzie.

- Sobota: „Otello".
BAGATELA: „Ewa" oraz rewia pt.: „Sempo­

liński w Bagateli".
WANDA: „Panna Liii"
APOLLO: „W cieniu samotnej sosny".
SZTUKA: „Bohater".
PROMIEŃ: „Pasteur".
UCIsKiEA: „Wiedeń szaleje".
STELLA: „Pan Twardowski".
ADRIA: „Juaet gra na skrzypcach".
ŚWIT: „Mayerling".
DOM ŻOŁNIERZA. Od poniedziałku 5 b. m.j 

„Czibi" (Franciszka Gaal).
 -noo:-----

„PO-.SKI ZWIĄZEK MUZYCZNO - PEDA­
GOGICZNY" rozpoczyna w piątek, dn. 9 bm., 
o godz. 19 sezon m uzyczny W ieczorem Inau­
guracyjnym , k tó ry  odbędzie się w sali szkoły 
prof. H ankusa (Pałac Spiski, R ynek  gł. 34), 
Program  obejmuje pogadankę „P ierw iastek  so­
cjologiczny w m uzyce", k tó rą  wygłosi p. mgr 
M. Dachówna, oraz re fera t prof. Hankusa na 
tem at „B alet klasyczny, a nowoczesny". W ie­
czór urozmaici w ystęp bary ton isty  p, M. Zy- 
gnańskiego, lau reata  konkursu  radiowego. — 
W stęp wolny dla członków i wprowadzonych 
gości.

STOW. MŁODYCH MUZYKÓW, ul. Sław­
kow ska 12 urządza we czw artek 8 bm. o go­
dzinie 20 recital skrzypcow y p. W itolda K al­
ki. W stęp w olny.

 «£.-----
Dwóch sprawców 

mordu w Chrzanowie
Dochodzenia policyjne w spraw ie m order­

stw a rabunkow ego, dokonanego z pom edziałsu  
n a  w torek, na pryncypalnej ulicy Chrzanowa, 
na osobie kupca Szenkera, ustaliły , że w  n a ­
padzie wzięło udział dwóch bandytów , n ’9 
trzech, jak  pierw otnie przypu-zczano_ W ysu­
w ana początkowo koncepcja, że napadu  doko­
nali ci sami spraw cy, k tórzy  wym ordowali ro ­
dzinę m łynarza z Niczdown. upadła. B an d y c i. 
chrzanowscy rek ru tu ją  się, w edług opinii w ładz 
z jednej z wiosek, położonych pod Chrzano­
wem.

Z żałobnej karty
Zmarli w Krakowie; śp. Emil Koeroel. dru­

karz. Pogrzeb w czwartek na cmentarzu Ra­
kowickim o godz. 10. —  Śp. z Roguskich He­
lena Sawryczewr I. 62, wdowa po urzędniku 
sądowym — Śp. z Piekarskich Ludwika Rno- 
rech, 1. 79. wdowa. — Śp. Stanisław Starzyk, 
lat 75.

Od piątku dnia 2 października b r w kinoteatrze „APOLLO11
Dzieło nadzwyczajne! — Murowanv przebój sezonu! — Największe wydarzenie ekrann! Ol­
śniewający klejnot sztuki filmowyj, który bijo na głowę dotychczasowe czołowe arcydzieła

Kr „W CIENIU SAMOTNEJ SOSNY" STS
w as miiosny, przemawiający głęboko do serc, rozgrywający się na tle cudownego krajobrazu! 
Film, o którym mówić się będzie latami! Arcydzieło najgenialniejszego reżysera świata słyn­
nego twórcy „Bengali8 HENRY HATHAWAY’A. V’ roli gł. : najświetniejsza aktorka Ameryki, 
gwiazda o nieporównanej piękności i wspanialej grze: SY W JA  SYDNEY i dwóch przystoj­
nych, rasow’ych młodzieńców: FRED MC MURRAY i HENRY FONDA. Dzieło to pod wzglę­

dem techniki i gry stanowi on wydarzenie na miarę światową.

A. Wątocki.

6 tysięcy dolarów na budowę kaplicy w Dębnikach

 n o o ——

Interwencje Parylewiczowej w sądach
nie odnosiły skutku

SENSACYJNE ARESZTOWANIE W ZWIĄZKU Z AFERĄ.
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Świat wjrkoiejon^ch
(Autoryzowany przekład Z. Skolimowskiej 

£ francuskiego).

W y d a w a ła  się .jakąś n ad z iem sk ą  
is to tą , sy ren ą . W ów czas ją  sp o tk a łem .

— I w ów czas u sid liła  p ana .
—  Nie za raz . W y s łan o  ją  z m isją C zer­

w onego K rz y ża  do S tan ó w  Z jednoczonych , 
g d y  się p rzy łą cz y ły  do w o jny , jak o  osobo 
w ła d a ją c ą  d o sk o n a le  ang ielsk im  i c ieszącą 
sie niezm iernym i p restiżem . J a  sam  w ziąłem  
u d z ia ł w te j w y p raw ie , pod ją łem  sio w y k ła ­
dów  o ch iru rg ii w o jen n e j, ah y  się' podzielić 
ze służbą (S a n ita rn ą  am e ry k a ń sk ą  n asz i m 
św ieżo  n a b y ty m  dośw iadczen iem . W ybrzeża  
A nglii b y ły  n aw ie d zo n e  łodziam i p odw odny  
m i n iem ieckim i. P ew nego  w ieczo ra  o p a r ty  o 
b u rt sta łem  obok niej. Oboje w o a trz y d śm y  
sie w m orze. Z d a w a ł'1 się u rad o w an a  tym  
oczek iw an iem . W idzia łem  w  tym  pozę. p rze ­
sado. N aw iąza łem  z n ią  b liższa znajom oO : 
już p rzed  tym . p row adząc  to n ieskończone 
rozm ow y, m ożliw e na m orzu, odzie  czas n ia j 
w chodzi w rao h u b r. lecz zwwklc śc ie ra li  się 
nasze  zdan ia . Z d a je  mi się. że tv lk o  ja je d en  
nic nlcsrłem je j czarow i, g d y ż  w szy scy  sz a ­
leli za nią na s ta tk u , począw szy  od k a p i ta ­
na. skończyw szy  n a  o sta tn im  z m a ry n a rz y .

Odsradła moje powątpiewanie, trochę uwła­
czające.

— ,.Pan sądzi, doktorze, że to żart, gdy 
mówię, żebym chciała aby nasz statek wy­
leciał w powietrze?11 Powiedziała. ..Jakąż 
pani ma ponura wyobraźnie! Le, poprostu 
boje się i to po raz diugi w życiu". — -A  
pierwszy?11 Tu w paru słowach, opowiedzia­
ła mi swoje przejścia poślubne, krótko ale 
śmiało. Poprostu jako wypadek ciekawy dla 
lekarza. — ..Tutaj nikt pani nie zagraża tył 
ko te  szkaradne lodzie podwodne, które zau 
ważymy, g ly .ju ż  bodzie zapóżno“. prze­
cie sio boję. chcę ukarać sir za te bojaźń11. 
..Pównobzcśnie i nas wszystkich;'. J  pana 
wraz ze rana, gdyż tym razem, to pana się 
boję11. Po tych słowach odeszła hez pośpie­
chu. nic oglądając sip załsjobie.

— Zostawiając, pana z jej oświadczy­
nami.

— Od tęga) wieczora należę już d i  niej.
— Lecz ona nie należy do para.
— Wiem o tyin. kocha mie, lecz... Męż­

czyźni nie wierzą w miłość bez posiadania 
Czy to u niej dawny wstręt do spraw cie­
lesnych. który przetrwał i trwa jeszcze 
wciąż? Mam pewność, że to co inn<*go.

— Tak, nie ‘odmawj? sie całkiem.
— Nie odmawia swych ust. Lecz prze­

de wszystkim brzydzi sio kłamstwem. Woli 
nienasycone pragnienie niż kłamstwo. A 
więc. czeka.

— Na rozwód. i

— Nie żądała go. To ja jej go zaprono- 
wai?m. Nie chciała zachęcać mię do niego.

— Lecz nie odwodziła pana od tej 
n r ś h .

— Nie.
— A więc (o dła niej chce pan... że sic 

tak wyrażę... puścić panią Lubert?
— Moja żona nie gra już żadnej roli 

w mym życiu, aui w życiu mej córki.
— Tak. puścicie ją  kantem  obojs,
— Powiedziałem już panu wszystko, 

kochany profesorze. A zaznaczam, że to po 
raz pierwszy zwierzam sic ze swych tajem­
nic. Dodani już tylko słowo: Nic na świecie 
nie da sic porównań z miłością takiej Gi- 

-sleny de Ligny.
Profesor Courtclain zamyślił się chwilę 

zanim dal odpowiedź:
— Tak. — zakończył — tak się to po­

wiada,... Każdy mówi to samo, gdy chodzi 
o jego miłość. Mój kochany. — żal mi pana 
serdecznie.

— Żałuje mię pan bez powodu.
— Owszem, gdyż pan jest zgubiony. 

Trudno, nikt nie uniknie swego przeznacze­
nia,

— A więc opuszczę panią Lubert.
— W ątpię, aby się na to zgodziła. Jes­

teście związani ze sobą, wszyscy czworo.
— Jal. pan powiada, wszyscy czworo?
— Zapomina par. ciągle o Eweli­

nie, najbardziej zajmującej z czworga. Pań­

ska Gislena de Ligny dobrze przewidziała 
w7 ów wieczór.

— W  jaki wieczór?
— IX tedy, gdy przy burcie statku wy 

glądaliście łodzi podwodnych. Chemia być, 
wysadzoną w powietrze,, razem z pinem. 
To ona wysadzi w powietrze was wszyst­
kich, a siebie z wami.

Piotr Lubert uśmiechnął sic z tej niedo. 
rzecznej przepowiedni, lecz podzmbował ko­
ledze, że chciał go wysłuchać. Prosić o radę, 
to wygadać sie z tym, co leży na sercu.

Odmowa.

Niema chyba rzeczy bardziej nierozważ­
nej, niż wywie'1 na- światło, to  co w głębi 
serca sic kryje. Ile uczuć miłości i nienawi­
ści pozostaje w utajonym stanie bez uzew- 
nętrznienia. tylko dlatego, żc światło nie 
łrw jo  do nich. A szczególniej wicleż uczci- 
wyc]i kobiet przygłusza zajęciami codzien­
nymi i różnymi blahcmi szczegółami zwy­
kłego trybu żvcia, marzenia i pragnienia, 
które zamierają. nie rozwinąwszy się z pa­
liów. a które nosiły w sobie zarodki trująco 
i niszczycielskie, a może także i najwyższe­
go szczęścia. Milczenie to pierwsza strażi 
stojąca u wrót naszycli namiętności. Orh 
ono przełamane, rozpoczyna sie"*icti dzieło, 
dzieło zniszczenia i zagłady.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . . 20 gr.
Nadesłane ua stronie 6 po dziale gospodar. . . 50 gr-
Komunikaty „ „ . 60 gr-

„ na 1-szej . 70 SL CENY OGŁOSZEŃ Drobne za wyraz  ....................................................... 10 gr.
Ukrad tabelaryczny o 50% drożej,
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiry VIII.
w K rakow ie, ul. Zyblikiewicza 10.

Numer ak t: XII. Em. 90/34 i conen.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w7 Krakowie, 

rew iru W IJ! m ający kancelarję w Krakowie 
ui. Zyblikiewicza Nr. 10. na podstawie art. 
676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej w iado­
mości. że dnia 16. lis topada 1936 r, o godzi­
nie 11-tej w Sądzie Grodzkim w K rakow ie 
ul. S tarow iślna L. 13. sa la  Nr. 35 II. p. od­
będzie się sprzedaż w drodze publicznego 

przetargu należącej do dłużnika D ra Tadeusza 
L ukasa zam. w Olszance nieruchom ości: obj. 
Iwh. 594 ks. gr. gin. kat, Kraków7 Dz. XXI. 
P laszów  3 daw ny whl. 1382 te j księgi, złożo­
nej z pgr. lkat. 2650 nadającej się pod budo­
wę. Nieruchomość powyższa położona jest na 
g ranicy  Podgórza i Woli Duchackiej i ma urzą­
dzoną księgę hipoteczną w Sądzie Okręgowym 
w K rakow ie.

Nieruchomość oszacowana została  na sumę 
zł. 33.430. cena zaś w yw ołania wvnosi zło­
tych 25.072 gr. 50.

P rzystępujący  do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojm ię w  w ysokości zł. 3.343.

Rękojm ię należy złożyć w gotowi/.nie albo 
w  takich  papierach w artościow ych bądź ksią­
żeczkach w kładkow ych insty tucji, w których 
wolno umieszczać fundusze m ałoletnich. Papie­
ry  w artościow e przyjęte będą w  w artości 
trzech czw artych ceny giełdowej.

P rzy  licy tacji będą zachow ane ustawowe 
w arunki licytacyjne, o ile dodatkow em  publi- 
cznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadom ości w arunki odmienne.

P raw a osób trzecich nje będą przeszkoda 
do licytacji i przysądzenia w łasności na rzecz 
nabyw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu  nie złożą dowodu, że 
w niosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanow ienie w łaściw ego sądu. nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licy tacja  wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godz. 8-ej do 18-ej, a k ta  zaś 
postępow ania egzekucyjnego można przekładać 
w Sądzie Grodzkim w K rakow ie, ul. S taro­
w iślna Nr. 13. Oddział Egzekucyjny.

Dnia 3. października 1936 r.
Komornik Sądn Grodzkiego Rewiru VU1 

(—1 Juljusz Goldberg.

P rzy zam ów ien iach , zaKupach, k o­
resp o n d en cji h an d low ej itp . prosim y  
u p rzejm ie  p o w o ły w a ć  s ię  na o g ło  
szen ia  lub w zm ianki, zam ieszczo n e

w  „ G Ł O S I E  N A R O D U „

Start do lotu na przestrzeni 10.000 kim.

W Anglii w ystartow ało  9 sam olotów z 16 naj lepszym i lo in ik an ii do lo tu  z P ortsm outh  
do Joham isburga w  Afryce Południow ej. T ra sa w ynosi 9.8000 k ilom etrów . — Oto zdjęcie

na chw ilę przed  odlotem .

Świece kościelne, lampki na prób?
poleca fabryka

F e lik s a  M ik e sk i
=  K raków , S ła w k o w sk a  19, —
Rok założenia 1866. Telef. 159-42.

Flaga powstańców
h i s z p a ń s k i c h

na gmachu poselstwa hLwnń.-kipgn przv W a­
tykanie została wywieszona w tych dniach, 
przv Czym odbyła się okolicznościowa uro­

czystość.

N o w e  podręczniki obowiązują tylko 
w 3-eiej klasie powsz. i w 1-szej klasie gimn. 

Pozatem wolno używać podręczników7

X. W. Grotowskiego
(Dochntaj

(w n a w i a s i e  cena księgarska) 
KATECHIZM WIĘKSZY 2.50 (2.751, KA'IE . 
CHIZM MAŁY 1.20 (1.40), WYCIĄG KATECH- 
0.40 (0.50), DZIEJE BIEL. (2.70), MAŁA BI- 
BLIJKA (1.701, EGZORTY DLA SZKÓŁ. 
POWSZ. (3.70), KRÓTKA I UST. KOŚĆ. 0.40 
(0.60), NAUK/ KOŚCIOŁA O.SO (I zł.), KA­
TECHEZY BIKŁ. DŁA T. i II. KL. POWSZO 
2 zł. (2.40), SZKICE KATECHZ. 2 TOMY 2.50 
(3 zł.) PSYCHOLOGIA WYCHÓW. 2 zł. (2.40) 
KAZANIA O WYCHOWANIU 1 zł. (1,20) 
UPOMINEK DU. H. 0.15 (0.20), DOBRY PA­
STERZ. modlitewnik oprawny a) dla mło­
dzieży po 60, 1.00, 1.50, 2 zł. (80, 1.20, 1.80. 
2.50), b) dla dzieci po 40, 60, 1.U0, 1.50 

(60, 80, 1.20, 1.S0)
Przy zamówieniach p o n a d  20 zł. franko 

ponad 30 zł. franco i rabat 10 proc.

LINOLEUM-CERATY
Podszewki, Watelina, Pa­
rasole, Pończochy, Skar­
petki, Gorsety, Borty — 
trendzie kościelne, przy- 
borv do szycia, haftu du­

ży wybór — tanio

Góralik. Rynak 20.

O szk len ia
kościotow i w itraże

wykonuje tanio i na do­
godnych warunkach

Tadeusz Wilkosz
Kraków, Jadwigi z Łobzowa 27.
Ostatni przystanek linji 

tramwajowej' Nr. 2.

MIOD
pszczelny lipcowy I a.
z najstarszycl i znanych 
w Polsce Miodoborów Po­
dolskich oferuję po cenie; 
3 kg. 8 zł., 5 kg. 9 zł., 10 
kg. I?  zł., 20 kg. 33 zł 
Cena rozumie się z "pa­
kowaniem i opłatą poczt, 

za zaliczką. 
Zamówienia nadsyłać- 

Eksport Miodu IZiomioprodów

JOZEF CHRUŚCIEL
ZBARAŻ. Skrz. poczt 19.

J Y o n o ś t i  f
Bodzianowaki F. X., Ku szczytom — Młodym Polkom

i ich wychowawcom ku rozwadze zł. 2.—
„ Suksualne i matrymonialne zaga­

dnienia .................................................. 19 2.—
„ Życia troski i ra d o śc i.................. » 2. -
„ 3 części razem p. t. „Pełnia życia" n 4.-50

Spikowsk! W. X. Dr Nasz udział we Mszy św. . . . ft 1.60
Teodorowicz J. X. Arcyb. Od Jahwy do Mesjasza . . H 1 0 . -

p o l e c a

Księgarr''a Krakowska - Kraków, św. Krzyża 13.
T e le fo n  157-66. P K. 0. 404.62P.

Wydawca za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Skę z o. o. dr. St. Kijak — Redaktor odpowiedzialny ;ngr, Konstanty Turowski. — Drukarnia „Głcwu Narodu" pod ta n . K, Kerk*.


